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Grudziński i Berger, Kraków, Szewska 10. 
Wspaniałe nowe zdjęcia polskie. 


Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach 


ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 
R zarzutu dobry*, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Warszawa, Mazowiecka, 2. tel. 150-28. 


Warszawską orkiestra Symfoniczna 
Władysława ks. Lubomirskiego. 
W PIĄTEK 15 października koncert ina- 
uguracyjny— poświęcony pamigei NOS- 
KOWSKIEGO pod dyr. G. Fitelberga. 
W PIĄTEK 22 października I-szy wielki 
Symfoniczny z udzialem J HOFFMANA 


STEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
= Gł. 32. poleca zabawki. 


WSIANA mączka Zdrowia Sternickii 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie. 


POLSK E BIURO LEŚNE. Załatwia 
wszelkie czynności w zakres leśnictwa 
iw wchodzące.  „órawia 22. Tel. go-go. 
DLA WARSZAWY I PROWINCYI wy- 
pożyczania NUT, J WELKE, Warsza- 
, Jer ozolimska 23, telefon 84 78. 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 3I. 


RURY WODOCIĄGOWE I | 


KANALIZACYJNE. 


PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 

Poz” |)olecamy wódkę „WSZYSTKO JE- 


NO* dystylarni "ST. GENELEGO. 
w Warszawie. 


K. kwiatów. KRAkót MICHALSKA. Sklep świeżych 
kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 2o. Szewska, 20. 


EBLE MEBLE STYLOWE. 


WiELKI YBOR. 
) 


ILKĄDZIESIĄT POKOI UĄŁBLO- 
WANYCH CAŁKOWICIE 


WARSZ 


Maga. Śrywań ska R Karat, Gh[o3n a 23. 


NE „EPSZE KAKAO, CZEKOLADA 
[I CUKRY DESEROWE J FRUZIŃ- 
SKI, Marszałkowska 133. Składy: Wierz- 
powa 8, Krak.-Przedm. Nr.5, róg Berga. 
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Administracyi 73-22 


Sienna Ne 2 te! 114-30 i Trębacka No 10 


Rok IV. Ne 42 z dnia 16 Października 1909 roku. 
TRE WEZ EA 


Jubileusz Muzeum narodowego. 


W dn. 19 października obchodzić 


rodowe w Krakowie 


będzie Muzeum na- 


uroczystość swego ćwierćwiekowego istnienia. 


W uczczeniu świątecznej daty weżmie udział całe społeczeństwo 
polskie ze wszystkich stron i krańców Ojczyzny. 


óźniej, niż inne 
wielkie narody, 
posiadła Polska 
swoje Muzeum 
narodowe. Póź- 
niej, gdyż los od- 
mówił naszej kul- 
turze warunków 
prawidłowego ist- 
nienia właśnie 
wtedy. | na Zachodzie poczęła 
wyłaniać się i ucieleśniać idea two- 
rzenia wielkich publicznych zbio- 
rów na wspólny użytek wszystkich. 
W r. 1869 powstało oliarą jednego 
szlachetnego człowieka Muzeum na- 
rodowe polskie w  Rapperswylu. 
Lecz i charakter jego, wskutek spe- 
cyalnych warunków, w jakich po- 
wstało, musiał być z natury rzeczy 
ograniczony, i, co gorsza, oddale- 
nie od kraju odbierało mu z góry 
możność spełniania tej szerokiej 
misyi kuituralnej, jaką wszystkie 
instytucye tego rodzaju spełniać po- 
winny. Centralne muzeum polskie 
musiało powstać w kraju, a mogło 
powstać tylko w Krakowie. 
Potrzebę jego odczuwano tu 
oddawna, bo już w ostatnich latach 
konania małej krakowskiej Rzeczy- 
pospolitej. Na temat jego snuły 
się marzenia najlepszych w naro- 
dzie. W r. 1871 Józef Dietl, ów- 
czesny prezydent Krakowa i jeden 
z najświetniejszych umysłów swe- 
go pokolenia, podniósł tę myśl 
pierwszy w sposób konkretny. Pod- 
siawę do jej urzeczywistnienia da- 
wały Sukiennice, których projekt 
odnowienia wypływał właśnie na 
porządek dzienny. „Tam galerya 
królów, bohaterów, uczonych i ar- 
tystów polskich — wyobrażał sobie 
Dietl, — tam historyczne obrazy, 
uwieczniające wielkie zdarzenia na- 
rodu, tam zbiory etnograficzne i 
kształty dawnych wojsk polskich 


ozdabiać powinny salę, prawdziwe 
Muzeum narodowe,“ 

Jednę salę!... Lecz i na tę naj- 
skromniejszą formę realizacyi ma- 
rzenia musiało nbóstwo nasze cze- 
kać jeszcze całe lata. 

W r. 1879 w odnowionych Su- 
kiennicach naród miał uczcić zasłu- 
gi pisarskie Kraszewskiego. W zwią- 
zku z tą uroczystością pojawiła się 
broszura Teodora  Ziemięckiego, 
wznawiająca myśl stworzenia Mu- 
zeum narodowego. Atmosfera byia 
tym razem szczególnie przyjazną 
Na jednem z zebrań jubileuszowych 
ku czci Kraszewskiego oświadczył 
obzcny na niem Henryk Siemiradz- 
ki, iż odnowionym Sukiennicom 
oddaje na własność swoje „Swiecz- 
niki chrześcijaństwa“, które świeżo 
entuzyazm budziły na wielkich wy- 
stawach światowych. Ten wspania: 
ły dar znakomitego artysty wywołał 
powszechny zapał. Pod wrażeniem 
jego zebrała się krakowska Rada 
miejska i uchwaliła przeznaczyć je- 
dno skrzydło Sukiennic „na zało- 
żenie galeryi obrazów, a ewentual- 
nie także na założenie Muzeum na- 
rodowego.“ 

Były to faktyczne narodziny 
długo wyczekiwanej, gorąco upra- 
gnionej instytucyi. 

Formalne jej otwarcie odbyło 
się jednak dopiero w cztery lata 
później, 11 września 1883 r. Wię- 
cej, mż skromnie, ubogo przedsta- 
wiało się w początkowej swojej po- 
staci Muzeum narodu o tysiąclet- 
niej kulturze, narodu, jednego z naj- 
większych niegdyś w tej części 
świata. Podzielone na dwanaście 
działów, stanowiło raczej ramy do- 
piero na przyjęcie obrazu, niż sam 
obraz. A jeśli w nielicznych oka- 
zach, zgromadzonych w ciągu paru 
lat, miało się widzieć rzeczowe od- 
bicie naszego stanu cywilizacyjne- 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys-Q) 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- | 
ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 
Q 


go, to ubóstwem swojem oskarżały 
one wymownie tych, pod których 
opiekę dostała się Polska z pod 
skrzydeł własnego , nierządu.* 


Pierwszym dyrektorem Muzeum 
narodowego został Wład. Łuszcz- 
kiewicz, zasłużony badacz pomni- 
ków naszej przeszłości. 

Warunki, w jakich musiał działać, 
były niezmiernie trudne. Mloda 
instytucyarozporządzałanader szczu- 
płemi środkami— przez pierwszych 
piętnaście lat cała jej dotacya rocz- 
na, asygnowana przez niezamożną 
gminę, która i tak już poniosła nie- 
małą ofiarę, wyrzekając się docho- 
du z połowy Sukiennic, wynosiła 
3,000 złr.! Poza Krakowem bu- 
dziło Muzeum z początku platonicz- 
ne tylko sympatye. Cóż można było 
zdziałać, mając do rozporządzenia 
ów skromny budżet, z którego prze- 
ważna część obracaną być musiała 
na potrzeby administracyi, na lili- 
pucie pensye nielicznych fukcyo- 
naryuszów i konserwacyę gmachu? 
Dopiero w świetle tego uposażenia 
można ocenić należycie zasługi 
Łuszczkiewicza, który cudownemi, 
zaiste, środkami umiał muzeum roz- 
wijać i wzbogacać. Łuszczkiewicz 
potrafił obudzić ofiarność w skla- 
daniu dzieł sztuki i zabytków. Tą 
najpewniejszą w Polsce drogą, dro- 
gą oliary patryotycznej, zapełnił 
w ciągu siedemnastu lat swego kie- 
rownictwa puste na początku ścia- 


ny jednego skrzydła Sukiennic. Na- 
płynęły obrazy od najwybitniejszych 
artystów polskich, a wśród nich po- 
jawił się „Hołd pruski“ i „„Kościusz- 
ko“ Matejki, dwie perły zbioru, 
jedne z tych, które blasku swego 
w najświetniejszem otoczeniu nie 
stracą. Przez szereg lat pamiętał 
o Muzeum jego wierny przyjaciel, 
Henryk Bukowski ze Sztokholmu. 
Pozyskano  „Lituanię'* Grottgera. 
Z niemałym wysiłkiem pieniężnym 
nabyto cenny zbiór kamei i gemm 
od Schmidta-Ciążyńskiego. Przy- 
bywały z każdym rokiem setki drob- 


nych okazów i układały się w po: 


Nakoniec ciasno po- 
czynało być zbiorom muzealnym 
w połowie Sukiennic. Opróżniono 
drugą ich połowę i w maju 1900r. 
całe Sukiennice oddano Muzeum 
narodowemu. 


kaźne tysiące. 


Z Sukiennic.” Sala w. XVII-go. 


Z Sukiennic. Sala w. XV i XVI-go. 


W tym czasie umarł Łuszcz- 
kiewicz. 

Rozszerzenie ubikacyi stało się 
punktem wyjścia do gruntownej re- 
formy Muzeum. Zmieniony statut 
rozszerzał skromne ramy jego do- 
tychczasowej działalności. Już nie 
tylko obrazy i zabytki sztuki miało 
Muzeum gro- 
madzić, ale 
wszystko, co 
się odnosi do 
dawnej i dzi- 
siejszej kultu- 
ry narodu. Po 
tejzmianiesta- 
tutu nowe tęt- 
no uderzyło w 
murach Su- 
kiennic. 

Dyrektorem 
Muzeum zo- 
stał dr. Feliks 
Kopera, kus- 
toszem zbio- 
rów dr. Jul. Pagaczewski. Nowadyrek- 
cya przystąpiła do zreformowania 
muzeum. Naszkicowano plan i ra- 
cyonalny rozkład zbiorów, który 
w głównym zarysie utrzymał się do 
dnia dzisiejszego. W połowie Su- 
kiennic powstała galerya nowszej 
sztuki polskiej z „salą Matejki," 
w której z czasem znalazł się „„Wer- 
nyhora', nabyty na własność przez 
gminę Krakowa. Tu zawisła wspa- 
niała „Czwórka* Chełmońskiego, 
tu arcydzieła Rodakowskiego, Prusz- 
kowskiego, Malczewskiego, Brandta. 

Równocześnie przystąpiono do 
systematycznego ułożenia reszty 
zbiorów. Przez szereg ubikacyl, 
powstałych z przedzielenia jednej 
olbrzymiej sali, przewijają się w po- 
rządku retrospektywnym poszcze- 
gólne okresy historyczne: pierwsza 
połowa wieku dziewiętnastego, wiek 


Wł.Łuszczkiewicz,pierw- 
szy dyrektor muzeum na- 
rodcwego. 


osiemnasty, siedemnasty, szesnasty 
i piętnasty. W tysiącznych okazach 
przedstawia się tu sztuka i życie 
polskie ubiegłych wieków. Wszyst- 
ko ugrupowane zostało z najwięk- 
szym smakiem, z tendencyą, nie- 
łatwą zresztą do zrealizowania, aby 
osiągnąć bodaj w przybliżeniu wra- 
żenia wnętrz, nie martwego, mu- 
zealnego magazynu starego typu. 

W następnej sali spotykamy 
się z zabytkami średniowiecznemi, 
na które składają się skromne, ale 
zajmujące okazy rzeźby i cechowe- 
go malarstwa. Dalsze trzy małe 
salki wypełnione zbiorami etnogra- 
ficznemi, jeden pokój zajmują pa- 


miątki po Kościuszce i Mickiewiczu. 
Jeszcze sala tkanin, z ornatami 
średniowiecznemi, z pasami staro- 
polskiemi, z tureckiemi namiotami 
zdobycznemi; tu tuli się także pysz- 
na kolekcya broni wschodniej po 
Seferze-paszy, Kościelskim. W in- 
nej sali, z której okien roztacza się 
niezrównany widok na rynek kra- 
kowski, udostępniono spoczywają- 
cy długie lata w tekach wspaniały 
zbiór rysunków, akwarel, pasteli 
i rycin, wśród których sztychy zna- 
komitego gdańszczanina Jeremiasza 
Falka, sztychy  Chodowieckiego, 
dzieła Della Belli. 

Ugrupowanie zbiorów było 
pierwszą częścią pracy, związanej 
z reformą Muzeum. Nastąpiła dru- 
ga, niewidzialna nazewnątrz, ale 
równie ważna, jak tamta: inwenta- 
ryzacya. Praca to, która trwa cią: 
gle. Inwentarz w obecnem swem 
stadyum dochodzi do 60,000 nume- 
rów, a jestto trzecia zaledwie część 
ogólnej liczby zbiorów... 

Lecz ramy jego wychodzą już 
poza obręb Sukiennic. Gdyż z bie- 


Z Sukiennic. Sztuka nowoczesna, 


giem lat pomnożyło się Muzeum 
nie tylko o okazy i zbiory poszcze- 
gólne, ale o całe gmachy, których 
metropolią zostały Sukiennice. 


* * 


Całość tworzy Muzeum naro- 
dowe dopiero z szeregiem filial- 
nych muzeów, rozrzuconych w Kra- 
kowie. 

Największe, najcenniejsze z nich, 
to Muzeum imienia Czapskich, da- 
rowane miastu przez Emeryka 
Hutten-Czapskiego, mieszczące się 


Sztuka retrospektywna od r. 1800—1840. 


w dwóch połączonych ze sobą gma- 
chach przy ul. Wolskiej. Przedziw- 
ną była dusza człowieka, któremu 
Kraków zawdzięcza tę wspaniałą 
instytucyę. Kresowy magnat, z tych 
stron, w których oddziaływanie kul- 
tury polskiej oddawna straciło na 
pierwotnej swojej sile, przez pół 
życia urzędnik w służbie rosyjskie- 
go rządu, urzędujący, jako guber- 
nator, w głębokiej Rosyi, o setki 
mil od ognisk polskiego ruchu u- 
mysłowego i polskich dążeń, osia- 
da na jesień życia w Krakowie i tu 
przywozi z sobą bezcenne swoje 
zbiory monet, medali, sztychów, 
dzieł przemysłu artystycznego ista- 
rożytności, gromadzone przez dłu- 
gie lata z wielkiemi ofiarami pie- 
niężnemi i z równem zamiłowaniem, 
jak umiejętnością, wspartą o głębo- 
kie wykształcenie. Wznosi tu gmach 
na ich pomieszczenie z przepięk- 
nym owym napisem: „Monumentis, 
patriae naufragio ereplis*, który 
lśni nad jego wejściem, i gdy u- 
miera, przekazuje dzieło całego 
swego życia temu miastu polskie- 
mu, dlaktórego snadź oddawna biło 
jego wielkie serce pod obcym mun- 
durem. W ten sposób powstało 


Medal jubileuszowy Muzeum Narodoweg 


poza macierzystą instytucyą w Su- 
kiennicacii nowe, oddzielne muze- 
um, jako drugi jej oddział, pod na- 
zwą Muzeum imienia Czapskich. 

Prawie równocześnie przybywa 
trzeci taki oddział w postaci również 
odrębnego i jeszcze bardziej w so- 
bie zamkniętego muzeum. To Dom 
Matejki. Był to dar społeczeństwa 
dla miasta Krakowa. Po śmierci 
arcymistrza polskiego malarstwa 
rzucił prof. Maryan Sokołowski pięk- 
ną myśl uczczenia go takim po- 
mn kiem, jakim uczciła Norymber- 
ga swojego Diirera, a Weimar Gö- 
thego, t. j. zamienieniem domu, 
w którym urodził się, żył i umarł, 
kochał, cierpiał i tworzył=w mu- 
zeum jego imienia. Z ofiar pu- 
blicznych nabyty od rodziny dom, 
zamieniony w muzeum, przechowu- 
je całe bogate urządzenie mieszka- 
nia Matejki, pełne pierwszorzędnych 
zabytków dziejowych, i wszystkie 
pamiątki osobiste po wielkim arty- 
ście, wśród których dominuje ol- 
brzymi zbiór jego rysunków („en- 
cyklopedya Matejki*) i szkiców, ob- 
jaśniających powstawanie jego po- 
tężnych kreacyi malarskich. 

A teraz przychodzi długi po: 
czet większych zbiorów prywatnych, 
oddanych przez właścicieli na wła- 
sność Muzeum narodowego. Więc 
galerya stu przeszło obrazów sta- 
rych mstrzów obcych, włoskich, 
niemieckich i francuskich dar ro- 
dziny Lubicz Łozińskich ze Lwowa; 
bogaty zbiór mo- 
net, pieczęci, auto- 
grafów i ekslibri- 
sów — dar W. Wit- 
tyga i Umińskie- 
go; wielki zbiór 
pierwszorzędnych 
rycin Władysława 
Bartynowskiego, 
który z bezprzy- 
kładną bezintere- 
sownością i zapar- 


ciem się osobis- 
tej ambicyi po- 
zwolił rozbić swą 
świetną kolekcyę 
dla  skompleto- 
wania tego dzia- 
łuw Muzeum 
narodowem; 
prześliczne zbio- 
ry hr. Stanisława Rusieckiego z Tro- 
janki na Wołyniu, obejmujące róż- 


Maciej Szukiewicz, ku- 
stosz Domu Matejki. 


Dr.JulianPagaczewsśi, 
kustosz Muzeum Nar. 


ne działy starożytnicze, a posiada- 
jące niemało prawdziwych pereł; 
podobnego typu zbiory pani Hele- 
ny Budzynowskiej ze Lwowa, htóre 
zapełniały ca: 
łą obszerną 
willę właści- 
cielki; nako- 
niec cenne mu- 
zeumLudw.ka 
Goldsteina, 
przewiezione 
niedawnozPa: 
ryża, obejmu- 
jącesztukęsta- 
rofrancuską i 
rzeczy wscho- 
dnie,dwadzia- 
Dr. Feliks Kopera, dyrek- ły, METEPIS= 
tor Muzeum Narodowego. zentowane do- 

tychczas w 
Krakowie. Jakiż ogrom w porównaniu 


|z tem, czem było Muzeum w chwili 


swego otwarcia, czem było nawet 
po siedemnastu latach istnienia, 
gdy po zgonie Łuszczkiewicza prze- 
prowadzano jego reformę! Aby o- 


braz był zupełny, trzeba jeszcze 


|wymienić, że pod zarządem Muze- 


um narodowego znajduje się prze- 
śliczny „barbakan* bramy Floryań- 
skiej z małym zbiorem rycin, od- 
noszących się do fortylikacyi stare- 
go Krakowa, oraz górująca nad 
miastem wyższa wieża Maryackie- 
go kościoła. 

Z uczuciem słusznej dumy mo- 
żemy dziś patrzeć na stworzone 
przez Kraków, a oliarnością całej 
Polski na wyżyny obecne dźwig- 
nięte Muzeum polskiego narodu. 
Nie jest ono tem, czem byłoby, 
gdybyśmy skarbnicę naszych naro- 
dowych pamiątek tworzyć mogli 
w warunkach takich, w jakich Niem- 
cy tworzyły swoje „muzeum ger- 


Z Sukiennic. Z oddziału etnograficznego. 


mańskie*« w Norymberdze. Zbiory 
jego są okruchami bogactw kultu- 
ralaych, jakie posiadała Polska, a 
po które tyle razy skutecznie wy- 
ciągały się drapieżne ręcć obce. 
Okruchy te są przecież dokumenta- 
mi cywilizacyi wysokiej i świetnej 
i zaświadczają dobrze o naszem 
prawie do byłu, o naszym tytule 
do zasiadania w rodzinie ludów, 
tworzących kulturę. Data jubileu- 
szowa jest zresztą tylko etapem 
w rozwoju instytucyi, która jest 
jeszcze i dziś daleką do dania choć- 
by takiego tylko obrazu naszej 
przeszłości, jaki się da odtworzyć 
ze szczątków, „ocalonych z potopu 


Wieża maryacką. 


ojczyzny“. Na wielkich obszarach 
Polski są jeszcze tysiące bezcen- 
nych zabytków, które się błąkają 
gdzieś w ukryciu, a które mogą i 
powinny znaleźć się w tem jedynie 
właściwem dla siebie schronisku. 
Ofiarność narodu na rzecz Muzeum 
narodowego wezbrała w ostatnich 
latach z szczególną siłą i płynie 
wciąż żywym nurtem. 

Podnietę jej stanowi dźwigają- 
ce się z ruin stuletnich, opromie- 
nione całym blaskiem naszej histo- 
ryi królewskie wzgórze Wawelu, 
na którem w niedalekiej już może 
przyszłości znajdą się zbiory Muze- 
um polskiego narodu. 


Kraków. 


A. Ch. 


Lucyan Siemieński. 


(W setną rocznicę urodzin). 


Lucyana Siemieńskiego chciano 
nieraz nazywać polskim Sainte-Beuve' m; 
mówiono, że w historyi polskiej kry- 
tyki literackiej odegrał tę samą rolę, 
co twórca Causeries de Lundi we 
Francyi. Bo, tak jak on, kładł na 
pierwszem miejscu pierwiastek psy- 
chologiczny w krytyce, bo jeden 
z pierwszych u nas - dzieło uważał 
za dokument, odtwarzający duszę twór- 
cy, a w literaturze szukał przedew- 
szystkiem ludzi. Si magna parvis.. 
bo „Portrety literackie“ wobec „Por- 
trails lilteraires" — to zbiór skrom- 
niutki, a liczba idei ogólnych, stoso- 
wanych przez Siemieńskiego w kry- 
tyce—minimalna. 

Ale jak u Saint-Beuve'a, tak i Sie- 
mieńskiego działalność na polu kry- 
tyki literackiej była tylko częścą pra- 
cy, jaką podjęli w imię ideałów epoki, 


w imię haseł romantyzmu. Pierwszą 
balladą, napisaną przez młodzieńca 
w chwili, gdy się ujrzał w kuźnicy 


romantyzmu, w Warszawie, w r. 1828, 
wstępuje Siemieński na szlaki, które- 
mi dążyć miała epoka,i towarzyszy jej 
aż po słupy graniczne: w r. 1872 
w jednym z ostatnich utworów rzuci 
klątwę na rodzący się pozytywizm. 
Stąd w twórczości poetyckiej Sie- 
mieńskiego odbija się cały romantyzm 
w miniaturze: jest nastrojowa ballada, 
są dumki na nutę ludową, rapsody ry- 
cerskie, potem dramat romantyczny, 
wreszcie poezya wieszcza, prorocza 
i mesyanistyczna historyozofia. 

W tych wszystkich utworach po- 
dziwiać można staranne, wzorowe wy- 
pracowanie, wiersz bez zarzutu i.. wzo- 
rowy chłód. Przeto niech nikt ze Sta- 
nisławem Tarnowskim nie mówi: „kiedy 
Siemieński napisał wiersz, żałowało 
się, że ich nie pisał więcej“... Niech 
jednak pamięta, że w innej dziedzinie 
liczy go historya literatury w. XIX do 
swych najzasłużeńszych i najlepszych: 
tłómacz i krytyk usuwa w cień poetę. 

Głębokie znawstwo literatury po- 


wszechnej i zbożna, wytrwała praca 
nad przyswajaniem Polsce jej arcy- 
dzieł płynęło u Siemieńskiego z uko- 
chania i rozumienia ideałów romantyz- 
mu, tego romantyzmu, który marzył 
się kiedyś Wiktorowi Hugo, jako wiel- 
ki prąd Wyzwolenia, dający prawo 
głosu każdej literaturze Świata, w jej 
rodzimej, niczem nie krępowanej sile 
i potędze. Systematyczną pracę nad 
przekładami rozpoczął Siemieński pod 
tem hasłem, pod którem mistrz jego, 
Saint-Bauve, pisał genealogię roman- 
tycznej poezyi. Była to chęć rzucenia 
podstaw pod rozwój romantyzmu, wska- 
zania jego tradycyi i przeszłości. Z tą 
myślą spolszczał Siemieński średnio- 
wieczne rapsody rycerskie, przekładał 
odkryty przez W. Hankę zabytek śred- 
niowiecznej poezyi czeskiej („Królo- 
dworski rękopis), a ideały twórcy 
„Stimmen der Völker in Liedern“, 
Herdera, przyświecały tłómaczowi ludo- 
wej pieśni francuskiej, hiszpańskiej, 
skandynawskiej. Qui d't romantisme, 
d't cosmobolił/' sme—powiedzieć można 
z J. Textem, gdy się spojrzy, jak sze- 
rokie koła zatoczyła działalność Sie- 
mieńskiego tłómacza. Dał znakomity 
przekład „Odysei“, nad którym zbiegły 
mu najpiękniejsze lata, był jednym 
z pierwszych neohellenistów, który 


Lucyan Siemieński w roku 1849 
Według akwareli M. Hrusika, Muzem ks. Lubo- 


mirskichi we Lwowie. 
przekładem Eschylosa zwrócił uwagę 
na zapomnianą tregedyę grecką. Tłó- 


maczył „Ody“ Horacego i pieśni Jacopo- 
na da Todi, „Księgi królów“ Firdu- 
siego i sonety Michała Anioła, św. 
Franciszka Serafickiego i romantyków 
francuskich.. Są wśród tych przekła- 
dów rzeczy znakomite, stylowe pod 
względem języka wytwornego w Odach 
Horacego, pełnego prasłowiańskiej po- 
wagi i dostojeństwa w „Królodwor- 
skim rękopisie“. 

Jeżeli wspomnimy jeszcze wysu- 
wające się na czoło długiego szeregu 
pism prozą cztery tomy  „Portretów 
literackich*, w których Siemieński naj- 
więcej zbliżyć się potrafił do swego 
mistrza, —jeżeli dodamy, że był twórcą 
tego, bez czego sobie dzisiejszej pra- 
sy wyobraz'ć nie można— felietonu li- 
terackiego,—to będzie wszystko, co po 
Siemieńskim, wiernym słońc roman- 
tyzmu satelicie, tłómaczu i krytyku — 
na przyszłość zostanie. 
Słanisław 


r goa 


Lv ów, Wasy/ewski, 


Wtóre dzieje poety. 


Radował się, weselił szczęśnie 
Dom cały: rodzic, matka, dziadek, 
Kiedy w wrześniowe przedwieczerze 
Na świat sprowadził mię przypadek. 


Lecz kiedy precz odchodzić będę, 
Na zapomnienia cmentarz wieczny — 
To strasznie sam odchodz ć muszę, 
Ja obojętny, ja zbyteczny. 


| jednej łzy nikt nie uroni 

Nad wynoszonem z domu ciałem — 
Ci, którzy po mnie płakać mogli, 
Tych ja, nieszczęsny, opłakałem. 


Poniosą mię przed dół gotowy, 
Wypuszczą w głąb z żylastych dłoni, 
I pójdą precz z otuchą w sercu, 
Żem ja pogrzebion, nie zaś oni. 


Nad obojętnym grobem moim 
Żal rąk rozpacznych nie zaplecie: 
Alboż to jeden był się rodził, 
Alboż to jeden zczezł na świecie! 


Jakiś zbłąkany duch na ziemi 
Zmarłemu wzniosłą pieśń wyszlocha — 
| będzie ukamienowany, 

Że przeciw wszystkim pierwszy kocha. 


Lecz w setny rok mych ziemskich rodzin 
Męże, krzepiący gmach przeszłości, 
Orzekną, że nadeszła pora 

Powiększyć zbiór znakomitości. 


W stulecie dnia urodzin moich 
Miasta zgotują zacne fety, 
A imię moje z ostentacyą 
Wyłożą ludziom na gazety. 


Uderzą w dzwon rozgłośny sławy, 
Pełni nastrojów, pietyzmu — 
| lekceważyć będą przeszłość 
Za brak światłego krytycyzmu. 


Wykwintny plotkarz literacki 

Wykrywać będzie me miłostki, 

Z wiersza na wiersz przerzucać zgrabnie 
Wyjaśnień historycznych mostki. 


W ruchliwem oku bibliopoli 
Łza rozczulenia się zakręci, 
Rozwlekłe chwalby kreślić będą 
Co najnudniejsi recenzenci. 


Zapragną w uczuć dostojeństwie 
Minionej doby honor zbawić, 

Wstecz cofnąć się o pokolenia... 
| poprawniejszy pogrzeb sprawić. 


Którzy w granice światów moich 
Chcieliby szczerze się przedostać — 
Tym woń kadzideł popularnych 
Obmierzi pieśni me i postać. 


| ogłoszony będzie wyrok 

Z nieomylności etykietą: 

Żem mistrz ostatni i że po mnie 
Nie może zostać nikt poetą. 


Znów cisza archeologiczna 

W trwałem utuli mię ramieniu, 

Mech wrastać będzie w staroświecki 
Napis, żłobiony na kamieniu. 


A gdy żywota mego szlakiem 

Trzy wieki przewędrują tłumne, 
Imieniem mojem czcić się będą 
Ojczyzny towarzystwa umne. 

W te czasy, duch mój, fantastyczne, 
Żeglując po wieczności tali, 

Co wiew, to bliżej będzie Boga, 
Co wiew, od ziemi — coraz dalej. 


Wacław Rolicz-Lieder. 


Z LITERATURY. 


Książka o Berku Joselewiczu. 


Opiewany w pieśni ludowej, sła- 
wiony przez poetów, popularyzowany 
od stu lat, w legendowy niemal kształt 
przeistoczony waleczny żyd-pułkow- 
nik dostarczył wreszcie zawodowemu 
historykowi wątku do monografii *). 
Był wart wszystkiego: i wspomnienia 
pieśni gminnej, i kunsztownego słowa 
artysty i zapału popularyzatora i wre- 
szcie teraz poszukiwań, jakie mu po- 
święciła nauka. Gdyby nawet nie wy- 
rażał idei, z którą się na zawsze imię 
jego złączyło, budziłby podziw, jako 
prawdziwy rycerz bez zmazy i lęku. 
Przy krwawej obronie Pragi, na po- 
lach stu bitw pod orłami Napoleona, 
nieustraszoną odwagą dorównał naj- 
dzielniejszym. Zginął, jak bohater. 
A teraz zważmy, że ten świetny żoł- 
nierz nie szedł, jak jego towarzysze 
broni, od tych, którzy bili się pod 
Kirchholmem, Kłuszynem i Wiedniem, 
że tradycya, jaką miał za sobą, byłato 
tradycya łokcia i miarki, co gorsza, 
tradycya niewolniczego upodlenia. Ztych 
nizin wzniółszy się do szczytów boha- 
terstwa, podwójny musi budzić podziw. 
Wreszcie rys najważniejszy: Berek Jo- 
selewicz nie tylko nie jest zwykłym 
obozowym rębajłą, takich tysiące wypły- 
nęło na widownię w tych czasach bu- 
rzliwych, lecz ożywia go podwójna 
idea: wyzwolenia ojczyzny i powoła- 
nia swych współwyznawców pod sztan- 
dar Polski. Pierwszą z tych idei dzie- 
lą z nim nieprzeliczone zastępy walczą- 
cego rycerstwa polskiego, drugiej on 
sam jest wyobrazicielem, jeśli nie je- 
dynym, to najświetniejszym. Berek 
jest to serce gorące i głowa roztropna; 
on wie, że droga do prawa prowadzi 
przez obowiązek, wie, że wśród wszyst- 
kich obowiązków najwznioślejszym jest 
ten, który się wyraża daniną krwi, i dla- 
tego zwołując „dzieci plemienia izrae- 
litów* w te same szeregi, w których, 
obok szlachty już stał chłop krakow- 
ski i warszawski mieszczanin, spełnia 
czyn mądrego patryotyzmu wobec te- 
go najbliższego sobie, upośledzonego 
tłumu żydowskiego, z którego sam wy- 
szedł. „Obudźcie się, woła, jak lwy 
i lamparty!* Odezwa jego wywołuje 
wprawdzie słaby skutek, lecz ci, któ- 
rzy spieszą na jej wezwanie, walczą 
istotnie, „jak Iwy“, spełniają swój obo- 
wiązek w sposób budzący najwyższą 
cześć i zdumienie. Jak wkrótce potem 
nieśmiertelny pułk Działyńskich pod 
Maciejowicami, tak samo prawie do 
szczętu ginie w obronie Pragi pułk 
lekkokonny żydowski, dowodzony przez 
Berka Joselewicza. On sam wychodzi 
cało. Odtąd już nie na czele współ- 
wyznawców, lecz dowodząc wiarusami 
Napoleona, walczy ten niepospolity ry- 
cerz, dopóki bohaterską śmiercią nie 
zamknie bohaterskiego żywota, aby, 
jako wzór żołnierza i jako wcielenie 
wielkiej, w sto lat po jego zgonie je- 


*) Ernest Łuniński: Berek Joselewicz 
i jego syn. Zarys historyczny. Z 8 ilu- 
stracyami w tekście. Warszawa. Nakład 
Tow. Akc. S. Orgelbranda synów. 1909. 


szcze niespełnionej idei, żyć wiecznie 
we wdzięcznem wspomnieniu narodu. 
Taką to postać zarysowuje w książ- 
ce swej E. Łuniński i czyni to z całą 
pedantyczną ścisłością historyka, któ- 
ry poza mgłą popularnej aureoli do- 
szukuje się rysów autentycznych i da- 
jących się niezbicie sprawdzić. Autor 
zgromadził i uruchomił wszelkie źródła, 
mogące w ściśle historycznem świetle 
postawić oblicze bohaterskiego żyda- 
polaka. Zródeł tych okazała się ilość 
nader szczupła, lecz te, jakie były do 
rozporządzenia, pozwalają stwierdzić 
całkowitą zgodność legendy i historyi 
w wyobrażeniu naszem o Berku Jose- 
lewiczu. Wystarczy przytoczyć nie- 
zmiernie charakterystyczny szczegół, iż, 
jako pułkownik kościuszkowski nie za- 
wahał się on, wstąpiwszy do legionów, 
zaczynać na nowo od prostego żołnie- 
rza, szczegół, który wymownej, niż 
wszystko, zaświadcza o niepokalanej 
czystości patryotyzmu i wzniosłości 
uczuć. Skrupulatny historyk, pośpiesza 
Łuniński objaśnić w nawiasie, że po- 
dobne objawy entuzyazmu zdarzały 
się w tych cza- 
sach częściej. FZ 
Łatwo jednak 
dopowiedzieć 
sobie, ile wię- 
kszej siły mo- 
ralnej wyma- 
gała podobna 
ofiara u czło- 
wieka, pocho- 
dzącego zgmi- 
nu, aw dodat- 
ku z warstwy 
podwójnie lek- 
ceważonej, dla 
którego szlify 
pułkownikow - 


wa ie. Ernest Łuniński. 

wym stopniem, lecz zarazem legi- 
tymacyą wzniesienia się ponad bez- 
imienną rzeszę i prawem do u- 


działu w wyższych kręgach życia. 
W świetle tych szczegółów, nielicz- 
nych, ale prawie zawsze znamiennych, 
w opowiadaniu zajmującem i przepojo- 
nem miłością przedmiotu, a zatrzymu- 
jącem wszystkie cechy sumiennej, ści- 
śle naukowej pracy, rysuje się pod 
piórem Łunińskiego spiżowa, piękna, 
jak legenda, wzniosła, jak myśl szczyt- 
na, postać Berka Joselewicza. 

Berek Joselewicz—to pierwszy roz- 
dział książki. Dosłużywszy się krwa- 
wą służbą na nowo stopnia oficerskie- 
go, jako podpułkownik piątego pułku 
strzelców konnych, ginie Berek pod Koc- 
kiem. A równocześnie niemal z jego 
zgonem wstępuje na widownię jego 
syn, Józef, i w drugiem już pokoleniu 
reprezentuje w szeregach narodowych 
myśl, która zabłysła na krótko przed 
upadkiem ojczyzny. Józef Berkowicz 
mniej głośny od ojca, zaciąga się do 
armii Księstwa Warszawskiego i odby- 
wa chlubnie kampanię r. 1812, wyno- 
sząc z pola chwały szesnaście ran, dwa 
krzyże zasługi i stopień oficerski. 
W r. 1831 niesie znowu swe usługi, 
podając myśl sformowania pułku sta- 
rozakonnego, jak niegdyś uczynił to 
ojciec za Kościuszki. 


Rzecz zostaje tu rzuconą na sze 
rokie tło swego czasu i opartą o obfi` 
ty materyał historyczny, który autor 
zgromadził z niezmierną pracowitością, 
nie tylko wertując skrupulatnie całą 
ówczesną literaturę polityczną, oraz 
archiwa rządowe Królestwa Polskiego, 
ale nadto korzystając z kilku cennych 
zbiorów prywatnych. Tło tej części 
opowiadania, to nader zajmujący za- 
rys prądów, jakie w sprawie żydow- 
skiej nurtowały w owym czasie spo- 
łeczeństwo polskie. W latach 1816— 
1820 toczy się na temat tej sprawy 
ożywiona debata w prasie i publicy- 
styce, krzyżują się sprzeczne zdania, 
rosną  foliały literatury polemicznej. 
Cały ten ogromnie ciekawy rozdział 
z dziejów politycznej myśli pol- 
skiej wskrzesza Łuniński, wydoby- 
wając z pyłu zapomnienia długą li- 
tanię broszur i liczne artykuły, rozsia- 
ne w czasopismach ówczesnych. Na 
tle tem występują czynne wysiłki 
wciągnięcia żydów do walki r. 1881. 
Pułk oddzielny formacyi Józefa Berko- 
wicza nie dochodzi ostatecznie do 
skutku. Niemniej udział ich w walce 
tej zaznacza się znowu, jak za czasów 
Kościuszki i legionów. Antoni Ostrow- 
ski otwiera dla żydów wstęp do gwar- 


dyi narodowej, którą składał wybór 
polskiej młodzieży. Formuje się na- 
stępnie osobna starozakonna gwar- 


dya miejska, nieliczna, bo tylko trochę 
ponad 800 głów licząca, lecz wybor- 
nem zachowaniem się zasługuje sobie 
na pochwałę władz narodowych. Tak- 
że „biedota żydowska*, zaliczona z mu- 
su do straży bezpieczeństwa, wywiązu- 
je się ze swych obowiązków nie tylko 


sumiennie, ale i dzielnie, odznaczając 
się szczególnem męstwem podczas 
szturmu na Warszawę. Wreszcie i 


w armii regularnej nie brakło w każ- 
dym prawie pułku po kilku i kilkuna- 
stu żydów, którzy chlubnie spełnili 
swą powinność. Berkowicz po nieuda- 
łej formacyi pułku żydowskiego wstą- 
pił do legii litewskiej i, dosłużywszy 
się stopnia majora, brał udział w wy- 
prawie Różyckiego na Litwę; przy 
boku jego walczył w randze podpo- 
rucznika trzeci w tej rodzinie bohate- 
rów, syn jego, Leon. Po upadku pow- 
stania wyemigrował Berkowicz do Fran- 
cyi, a zmarł w Liverpoolu w r. 1840. 

Tu kres książki. Przez trzy po- 
kolenia snuje się tok jej opowiadania, 
przez trzy pokolenia, wśród ciężkich 
warunków, dąży do ucieleśnienia się 
wielka idea zbratania pod wspólnym 
sztandarem dzieci jednej ziemi, które 


różni wiara i pochodzenie, a łączy 
wszystko inne. Data, która zamyka 
piękną książkę Łunińskiego, nie jest 


datą zamknięcia tej idei. Przeżyła ona 
dalsze krwawe etapy w dziejach na- 
rodu i trwa dalej, niezmożona żadne- 
mi przeciwnościami, ufna na przekór 
nadziei i tak samo, niestety, daleka od 
swego wypełnienia się, jak była wów- 
czas, gdy Berek Joselewicz układał 
swoje płomienne wezwanie do żydów 
polskich, a ofiarną krwią użyźniał ni- 
wy polskię pod plon przyszłości. 


("5 = 


Ch. 


Władysław Syrokomla, = portretu olejnego s na- 

tury, pendsła Adama Szemesza (ucznia Rustema), 

znajdującego się u syna porty, p. Władysława Kon- 
dratowicza, w Wilnie. 


Nieznany wiersz 
Syrokomli. 


(Z reminiscencyi sezonowej). 


„Gdzie się skrzesiła mała iskierka, 
Buchnie pożoga niezwykła; 
Cywilizacya w kształcie cukierka 
Już i do Birsztan przenikła. 

Pod Pilikalnis, kędy niewierni 
Czcili Perkuna i Znicza, 

Skromny, lecz słodki uchron cukierni, 
Swej gościnności użycza. 

Tutaj, gdzie niegdyś żubry i tury 
Witoldów oszczepy nęcą, 

Kucharz birsztański skromnej natury 
Przysmaża pieczeń cielęcą. 

Och, nie żartujciel.. na tym kotlecie, 
Na tej cielęcej pieczeni 

Przeszłość wyryło każde stulecie, — 
Niech ją czytają uczeni: 

Jak była Litwa żubrem i wołem, 
Jak wrogów pod stopy dusi, 

Jak się rogatem stawiło czołem 
Polakom, Niemcom i Rusi. 

Jak dziś cielęcą postać przybiera 
Słabym żołądkom na zdrowie, 
Niech wam redaktor kart Kuryera 
W swoim przeglądzie opowie— 
Kwiecistym stylem niech wyobrazi, 
Niech skreśli krwawe rozierki— 

A ja dla Wandzi i mego Kazi 
Posyłam z Birsztan cukierki*. 


Zapoznajemy czytelników „Swiata“ 
z nigdzie dotychczas niedrukowanym, do- 
wcipnym a charakterystycznym z tenden- 
cyi swej wierszem Ludwika Kondratowicza. 


Syrokomla, podobnie jak Mickiewicz 
i Kraszewski, poetyzując przeszłość Litwy 
w pewnej mierze, gorąco wyczuwał swój 
zespół narodowy z ziemią kunigasów. Oczy- 
wiście, z punktu widzenia stosunków dzi- 
siejszych, nikt go uczciwie nie posądzi o ja- 
kąś ciasnotę nacyonalistyczną w pojęciach. 
W autorze „Kacpra Karlińskiego* krew li- 
tewska nie płyńęła.. Poeta nasz nie znał 
nawet języka litewskiego. A i kulturalnie 
tylko do Polski należał, Duchem zespalał 
się z Litwą—-tradycyami zarówno szlachty, 
jak i ludu nadniemeńskiego, wskroś prze- 
pajał twory swej liry śpiewnej. 

Wiersz ten znaleźliśmy przed 20-ma 
laty w papierach po š$. p. Janie Zienkiewi- 
czu, artyście-malarzu, i zacnym jego przyja- 


Rok IV. 


cielu Mikołaju Akielewiczu, litwinie. Byli 
oni też druhami Ludwika Kondratowicza 
iwjednym z nim domu (mianowicie— zna- 
nej kamienicy Rómerów w Wilnie pod Bak- 
sztą) czas jakiś przemieszkiwali. Gdzieby 
oryginał wiersza mógł się znajdować, nie 
wiemy; podajemy go z odpisu. Prawdo- 
podobnie w r. 1860 powstał, kiedy to Kon- 
dratowicz, przebywając w Birsztanach, wy- 
stosował do jednego ze skrzypków pol- 
skich znany wiersz „O składkę na kościół 
w Puniach*, prośbę o koncert na rzecz od- 
budowania spalonej świątyni w upamięt- 
nionej przez Margiera miejscowości. Wów- 
czas to Syrokomla przesłał do Wilna, naj- 
niechybniej pod adresem któregoś z pań- 
stwa Nowińskich, wybitnie utalentowanych 
artystów sceny wileńskiej, wiersz tu ogło- 
szony i wzmiankowane cukierki birsztań- 
skie. Nowińscy również mieszkali wtedy 
w domu Rómerów pp. Bolesław i Matyl- 
da z córeczką swą Wandzią, o której mo- 
wa w wierszu; wspomniany obok niej „mój 
Kazio*—to żyjący dotychczas młodszy syn 
poety. 

W  uroczem gniazdku birsztańskiem, 
pod legendową górą Zamkową Witolda 
przytulonem uzdrowisku, krótko tylko za- 
wodził słowik nasz nadniemeński. Kilka 
lat przedtem Kondratowicz opisywał te stro- 
ny w barwnych swych „Wycieczkach po 
Litwie*. Zanotował on, wślad za Balińskim, 
że w Birsztanach znajdował się zamek my- 
śliwski w. ks. litewskich i że tu w zimie 
w 1475 r. bywał Kazimierz Jagiellończyk 
wespół ze swymi synami: Janem Albrech- 
tem i Kazimierzem (Świętym).  Tradycya 
miejscowa niesie—a nie znał jej Syrokom- 
la, — że pod górą, zwaną Witoldową, 
Stefan Batory w r. 1572 rozłożył się obo- 
zem, wyprawiając się na Połock; park zaś 
dzisiejszy jest urządzony ściśle według pla- 
nu tego obozu; aleja jeno lipowa, prowa- 
dząca z obozu do namiotu króla, po latach 
300 przeszło padła pod toporami.. Jest 
wersya, podług której założycielami zamecz- 
ku birsztańskiego byli krzyżacy; — nazwa 
Birsztan mogła pochodzić od Barstein, gdyż, 
według podania, u stóp Witoldówki leżące 
dwa kamienie czarne przypominały formą 
swą niedźwiedzicę z piastunem. 


Pisał w wierszu zacytowanym Kondra- 
towicz, że niegdyś żubr-litwin pod stopy 
dusił, Polakom, Niemcom i Rusi stawiając 
rogate czoło, dziś zaś przybiera postać cie- 
lęcą gwoli uzdrowienia słabych żołądków. 
Wesołaż bo w tem, ale i złośliwa aluzya 
w zestawieniu tych epok-kontrastów... 


Za czasów Syrokomli Birsztany, jako 
uzdrowisko, podporządkowane były są- 
siednim Stokliszkom (o 3 mile odległym), 
odwiedzanym już od 1842 r. przez licz- 
nych gości; gdy jednak w Birsztanach w r 
1855 poczęto urządzać wanny dla cho- 
rych, Stokliszki, że tak powiem, poszły 
w kąt i wreszcie w niepamięć. Birsztany 
w r. 1862, dzięki pracom doktorów Keni- 
cza i Korewy, nabyły prawa obywatelstwa 
w balneoterapii europejskiej, lubo po dziś 
dzień,co do wygód cywilizacyjnych u- 
zdrowiska, dosyć daleko im jest do euro- 
pejskości. 

W ostatnich czasach zaszły tu zmiany 
poważne. Wzniesiono w Birsztanach ko- 
ściół murowany w miejsce drewnianej, b. 
starej świątyni, ufundowanej przez Kazi- 
mierza Sapiehę, starostę preńskiego, sięga- 
jącej atoli początkiem 1643 r, kiedy to 
Władysław IV erygował ten kościół. z na- 
daniami. Birsztany jeszcze do 1874 r. na- 
leży do kapituły wileńskiej. Nabył je p. 
Kwinto. Niestety jednak, rodzina nabywcy 
przed paru laty sprzedała zakład kąpielo- 
wy w obce ręce. 

Birsztany—nader malowniczy zakątek, 
przyległy do wielkiego sosnowego boru. 
W pięknie zadrzewionym parku szczegól- 
nie wspaniałą jest aleja brzozowa, wzdłuż 
niemnowego brzegu się ciągnąca. Roman- 
tyczność miejscowości wraz z reminiscen- 
cyami dziejowemi Birsztan i niedalekich 
stąd Puń budziły w sercu naszego lirnika 
wioskowego nastrój jakiegoś szczególnego 
patryotyzmu litewskiego. Wybrykiwał so- 


bie Syrokomla w dobrym humorze. Tak 
powstał ów wiersz zacytowany. 
Wilno, L. Uziębło. 


(XA 
Malarz, oddany Litwie. 


Zmarły niedawno sędziwy malarz 
wileński, ś. p. Wincenty Slendziński, 
wybitne swe zdolności poświęcił Li- 
twie, jej tematy odtwarzał, jej dzieje 
i jej lud ukochał. Ojciec ś. p. Sien- 


dzińskiego kształcił się pod Rustemem 
w uniwersytecie wileńskim i był zdol- 
nym malarzem typów i scen charakte- 
rystycznych; on też kierował pierwsze- 
mi krokami swego syna w sztuce ma- 
larskiej. 


Dalsze studya odbył Ś. p. 


Wincenty Ślendziński. Porwanie Biruty przez Kiejstuta, 
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Wincenty Ślendziński. 


Slendziński, wraz z Andriollim, w szko- 
le Sztuk Pięknych w Moskwie. Z te- 
go okresu (1855) datuje piękny jego 
obraz „Staruszka z pod Ostrej Bramy, 
nawlekająca igłę.* Z innych obrazów 
ś. p. Slendzińskiego wyróżnić należy: 
„Dawida w lwiej jamie“, za który 
otrzymał medal srebrny na konkursie 
akad. petersburskiej, śliczną „Sierotkę," 
znajdującą się w Muzeum  narodo- 
wem, parę dobrych portretów, obrazów 
rodzajowych, „Porwanie Biruty przez 
Kiejstuta,* „Święto Ragutisa* i inne. 
W czasie burzy 1863 r. był deporto- 
wany do Rosyi i dłuższy czas przeby- 
wał w Charkowie; dopiero po 20-stu 
latach pozwolono mu powrócić do Wil- 
na, gdzie do końca życia pozostał. 
W dziejach polskiej sztuki malarskiej 
miał ś. p. Slendziński swą kartę wy- 
bitną: J. I. Kraszewski, chwalił „talent 
oryginalny i sympatyczny autora, sta- 
ranną technikę w obrazach, odczucie 
natury iśliczny, świeży, nader harmo- 
nijny koloryt.“ Ostatnie lata malował 
dla zarobku, obniżywszy  aspiracye 
i zaniedbawszy technikę. 

Litwa atoli i miasto, które uko- 
chał, zachowa wdzięczną pamięć arty- 
sty,: który jej dzieje i jej lud uko- 
chał, a sztuce polskiej przez półwieko- 
wą pracę twórczą, częstokroć płodną, 
zasłużył się uczciwie. J. 


Notatki literackie. 


„Tatry w poezyi polskiej“. Zebrał i uło- 
żył Józef Kantor. Jarosław. 1909. War- 
szawa. E. Wende i S-ka. 

Antologia ta wyróżnia się zpośród 
całego szeregu podobnych wydawnictw 
przez swą myśl przewodnią, którą stano- 
wić mają Tatry, jak również przez to, iż 
wydawca zaopatrzył ją w bardzo sumien- 
nie opracowany szkic literacki, poświęcony 
piewcom Podhala, począwszy od Gosz- 
czyńskiego, którego p. Kantor nazywa Ko- 
lumbem Tatr—on bowiem pierwszy zwró- 
cił na nie uwagę i wprowadził je niejako 
do literatury naszej, —aż do Kazimierza 
Tetmajera, który „na przebogatej, królew- 
skiej swej lutni wyśpiewał całą duszę, 
piękność Tatr, moc i ból „Skalnego Pod- 
hala*. Książka zawiera następnie bardzo 
starannie skompletowany wybór utworów, 
którym Tatry dały treść lub styl, w któ- 
rych odzwierciadla się piękno lub życie 
ludu, który osiadł u podnóża „tego kró- 
lewskiego świata, na skalistej, jałowej, 
smutnej ziemi, i był jedynym świadkiem sta- 
roświeckiej kultury polskiej*. Znajdujemy 
więc tu utwory pisane wierszem lub pro- 
zą: urywki „Z podróży“ Pola, prze- 


piękne opisy „Morskiego Oka* i „Giewon- 
tu" Asnyka, gwarą zakopiańską przez Wit- 
kiewicza opowiedzianą baśń o „Ojcu Nę- 
dzy*, sonety Tetmajera i płomienne wy- 
buchy J. Kasprowicza. 


Leon Wiesenberg. „Dwa światy“. Kra- 
ków. 1909. G. Gebethner i S-ka. 


P. Wiesenberg ma bardzo sympatycz- 
ne przekonania i marzy o zbrataniu szlach- 
ty z ludem, dokłada więc wszystkich sta- 
rań, by dozgonnemi węzły połączyć swą 
bohaterkę, zubożałą szlachciankę, z p. Mi- 
chałem Parczyńskim— bez herbu; jest opty- 
mistą pur sang, bo gdy Zdzisław zrywaz p. 
Amalią, by dla wyższych celów ożenić się z p. 
Anielą, zawiedziona kochanka sama godzi-się 
pomagać mu w tem przedsięwzięciu, a na 
wieczną rzeczy pamiątkę zobowiązuje się 
wymódz na swym mężu, by odtąd był 


łagodniejszym względem chłopa, a przy 
najmniej odzwyczaił się od używania bata 
w stosunkach z nim. P. Wiesenberg nie 
jest prócz tego ani odrobinę egoistą i, roz- 
porządzając dwudziestomilionowym ma- 
jatkiem... jednego ze swych bohaterów, 
oddaje go w ręce p. Zdzisława, który ma 
szczery zamiar obrócić go całkowicie na 
poprawienie doli chłopskiej. Jak widzi- 
my, są to wszystko bardzo piękne i szla- 
chetne pierwiastki, zbyt piękne może na- 
wet, by dało się z nich  zlepić „sztukę“, 
posiadającą jakiekolwiek pozory życiowej 
prawdy. Prócz tego p. Wiesenberg nie 
wychodzi nigdzie poza poziom programo- 
wych haseł, roztrząsań i wykrzykników, 
i dlatego sztuka jego jest raczej dyalo- 
gowanym przykładem, ilustrującym pewien 
światopogląd, niż próbą artystycznej twór- 
czości. Stefan Gacki. 
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Fotografie amatorskie. 


Zdjęcie amat. W. Trzcińskiego. 


Zaimprowizowany koncert. 


Zdjęcie amat. p. J. 


Kopanie kartofli. 


Król portugalski i jego matka. 


Najmłodszy monarcha europejski się żeni. 


Alfons XIII, król hiszpański, i Ma- 
nuel I, król portugalski, są jeszcze 
młodzieńcami, choć pierwszy już się 
ożenił, a drugi zabiera właśnie do że- 
niaczki. Brakuje im niezawodnie tego, 
co przedewszystkiem czyni z człowie- 
ka męża,—mianowicie doświadczenia. 
Nie wypływa z tego, by mieli być mo- 
narchami złymi. Doświadczenie, po- 
dobnie jak inne cnoty wrodzone i na- 
byte, nie może być zbytecznym da- 
rem na tronie; Edward angielski, jak- 
kolwiek ograniczony jest przez prawa 
konstytucyjne, wywiera potężny i do- 
broczynny wpływ na sprawy krajowe; 
tak samo Franciszek Józef; tak samo 
Ferdynand bułgarski. Ale w naszym 
wieku, wobec konstytucyjnego udosko- 
nalenia maszyny rządzącej, nawet mło- 
dzieniec bez doświadczenia może być 
dobrym królem, byle miał inteligencyę 
choćby przeciętną i temperament nie 


Król Manuel w otoczeniu swojego sztabu wojskowego. 


zanadto wybujały. To też i Alfons XIII 
i Manuel II spełniają poprawnie swoje 
królewskie rzemiosło, polegające na 
tem, aby regner, mais non gouverner 
(panować, ale nie rządzić. Odrządze- 
nia są odpowiedzialni ministro- 
wie, którzy własną skórę na- 
stawiają w momentach nieza- 
dowolenia ludu. 
Nieodpowiedzialność kró- 
la szczególniej przydała się 
Alfonsowi XIII w paru tra- 
gicznych okazyach jego kró- 
lowania, jak w czasie woj- 
ny amerykańsko-hiszpańskiej i 


Ks. Aleksandra Fife 


Król Manuel przy pracy z prezesem ministrów. 


bezpieczeństwa; co więcej, nie jest 
zmuszona do rujnujących wydatków na 
pancerniki, krzyżowce i dreatnoughty, 
w razie krytycznym bowiem cała flota 
brytańska pośpieszy na obronę Liz- 
bony. 

Jak wiemy, węzły przyjaźni Por- 
tugalii z Anglią, tak dogodnej dla obu 
państw, zacieśniają się obe- 
cnie: młodziutki monarcha eu- 
ropejski wkrótce poślubi wnu- 

czkę króla Edwarda, córkę 
księcia Fife, księżniczkę Ale- 
ksandrę,  osiemnastoletnią, 
piękną szatynkę. 
Manuel II, którego ujmujące, 
pełne wdzięku obejście, zysku- 
je sympatyę całego otoczenia, 


obecnie, przy starciach z mau- wnuczka króla Edwarda. bierze na seryo swoje obo- 


rami pod Melilą. Sąsiad kró- 

lewski Alfonsa XIII i przyjaciel, mło- 
dziuchny Manuel II, podobnych trosk 
nie miał. Pod względem spraw ze- 
wnętrznych Portugalia, silna wiekową 
przyjaźnią Anglii, nie zna, co to nie- 


wiązki królewskie. Życie swo- 
je, przy pomocy matki, która jest 
jego stałą i najwięcej słuchaną dorad- 
czynią, uregulował tak, żeby nic nie 
ominąć, coby mu pomocnem lub po- 
trzebnem stać się mogło. Wstaje re- 
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Król Manuel w czasie procesyi sam niesie chorągiew święconą. 


gularnie o siódmej. Sniada pobież- 
nie i idzie powitać matkę. Potem spa- 
cer po parku, w towarzystwie dwóch 
psów: wspaniałego duńczyka, Box'a, 
i małego jamnika irlandzkiego, białego 
z długą sierścią: Tage. Wróciwszy. 
z przechadzki, zajmuje się ćwiczeniami 
szermierskiemi, dosiada konia, albo gra 
w tennisa z paru dygnitarzami dwor- 
skimi, najczęściej z margrabią de Fayo- 
lem. O dziesiątej bierze kąpiel i bez- 
pośrednio po tem zaczyna pracę. A więc 
naprzód przeglądanie korespondencyi 
a następnie zajęcia z sekretarzem pry- 
watnym, margrabią de Lavradio, zna- 
nym podróżnikiem, i profesorami uni- 
wersytetu Lizbony i Coimbry, którzy 
dopełniają wykształcenie młodego mo- 
narchy. O wpół do dwunastej rodzina 
królewska zbiera się za stołem, do któ- 
rego prawie zawsze są zapraszani cy- 
wilni i wojskowi dygnitarze dworu. Po 
śniadaniu często partya bilardu. A po- 
tem audyencye, recepcye, posłuchania, 
przyjęcia, przewodnictwo w radzie mi- 
nisteryalnej. 

Ulubioną rozrywką króla portugal- 
skiego jest automobil. Sam nim kie- 
ruje z wprawą doskonałego chau/- 


Wynalazek balonów stanowczo 
opóźnił rozwiązanie kwestyi żeglugi 
powietrznej—na to zgodzi się każdy, kto 
śledził bliżej historyę usiłowań, zmierza- 
jących do podbicia atmosfery. Ludziom 
zdawało się, że skoro mają już statek, 
zdolny unieść ich w powietrze, spra- 
wa jest tak dobrze, jak rozstrzygnięta. 
Niezwłocznie też zabrano się do umiesz- 
czenia u gondoli balonu wioseł w for- 
mie wachlarzy. Poruszając temi wio- 
słami tak, jak żeglarz, kierujący łódką, 
pierwsi aeronauci starali się nadać do- 
wolny kierunek balonowi. 

Ale wnet przekonano się, że kwe- 
stya to nie lada jaka. Póki powietrze 
było zupełnie spokojne, balon istotnie 
posuwał się, jakkolwiek bardzo wolno, 
dokąd się podobało jego sternikom, 
ale skoro zawiał najlżejszy chociażby 
wiaterek, statek powietrzny natychmiast 
zostawał przezeń porwany i, pomimo 
największych wysiłków, unoszony. Na- 
pór wiatru na wielki balon jest tak 
potężny, że dla przezwyciężenia go 
potrzeba już nie siły kilku ludzi, ale 
jakiegoś motoru. 

Próbowano wszystkich po kolei. 
Giffard zastosował do swojego balonu 
maszynę parową, ale otrzymał zaled- 
wie szybkość paru metrów w spokoj- 
nem powietrzu. Motor taki, jako wy- 
magający ciężkiego kotła z wodą, 
zarzucono. Pp. Renard i Krebs w ro- 
ku 1883 zwrócili się, z równie ma- 
łym wynikiem, do motoru elektrycz- 
nego, który potrzebuje prądu, a prądu 


feur'a, podobnie jak i król hiszpań- 
ski. Rzadkim jest dzień, w którym nie 
wyjedzie przynajmniej do Cascaes, 
gdzie stoi dawny pałac don Carlosa, 
lub do Cintra, ulubionego miejsca po- 
bytu królowej Amelii, uroczego zakąt- 
ka, który Byron nazwał Edenem. W po- 
dróżach swoich często się zatrzymuje 
i rozmawia z przechodniami; jest przy- 
stępny, pogodny, prosty i zadziwiają- 
co delikatny. Z prostymi ludźmi, ro- 
botnikami, chłopami żartuje nieraz 
kwadransami. Rozsiewać się przytem 
stara wokoło tyle dobroci, względów 
i pomocy, ile tylko jest to w jego mocy. 

Obiad w pałacu królewskim jada 
się o wpół do ósmej. Po obiedzie pra- 
wie zawsze partya bridge'a, w której 
partnerem często bywa królowa Ame- 
lia. O jedenastej wszyscy mówią so- 
bie „dobranoc“. 

Manuel II bardzo jest lubiany 
przez naród portugalski; zwłaszcza ma 
za sobą wszystkie kobiety. Przy każ- 
dej zdarzającej się okazyi młodziuchny 
król, zawsze pogodnie uśmiechnięty, 
zasypywany jest na ulicach i placach 
miasta kwiatami. 


NE X. 


BALONY CZY SAMOLOTY] 


w tym razie może dostarczyć tylko 
baterya galwaniczna, także stosunkowo 
za ciężka. Ale Renard, chociaż doznał 
niepowodzenia, obliczył przynajmniej 
siłę mechaniczną, potrzebną do poru- 
szania balonu, mającego kształty ciała 
ryby, t. j. wrzeciona zprzodu grub- 
szego, a zwężającego się ku tyłowi. 
Wymienieni żeglarze powietrzn. odbyli 
pierwsi podróż po zamk.iętej krzy- 
wej w powietrzu, t. j. wrócili do miej- 
sca wyjazdu. W spokojnem  powie- 
trzu zatem kwestya kierowania balo- 
nami jest oddawna rozwiązana, ale 
idzie o to, żeby balon mógł żeglować 
w dowolnym kierunku nawet podczas 
dość silnego wiatru przeciwnego; a do 
pokonywania naporu wiatru należy 
użyć, jak obliczył Renard, bardzo 
znacznej energii mechanicznej, kilku- 
dziesięciu koni dla balonu średnich 
wymiarów. 

Zarzucono z kolei elektryczność; 
zwrócono się do aeroplanów. Ale i tu- 
taj nie można było osiągnąć stanow- 
czych wyników dla braku motoru lek- 
kiego a potężnego. 

Dopiero udoskonalenia, porobione 
w motorach wybuchowych i dzięki 
rozwojowi automobilizmu, pozwoliły 
z jednej strony wznieść się w powie- 
trze na przyrządzie latającym, cięższym 
od powietrza, i stworzyć awiacyę, która 
dziś święci tak zdumiewające tryumfy, 
z drugiej zaś strony, stosując te same 
motory do balonów, nadać im tak 
znaczną szybkość i pewność siebie, 
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że podróże nawet podczas dość silnych 
wiatrów stały się możliwe. Równo- 
cześnie zatem rozwiązano dwie najdo- 
nioślejsze kwestye mechaniczne: kie- 
rowania balonami i lotu sztucznego. 

Balon francuski République, który 
świeżo uległ katastrofie, miał objętość 
3650 m. kub., motorbenzynowy o sile 100 
koni, która to siła pozwalała mu żeglo- 
wać w spokojnem powietrzu z szyb- 
kością 45 km. na godzinę, albo 
z mniejszą, zależnie od szybkości i kie- 
runku wiejącego w danej chwili wiatru. 
Rzecz prosta, że jeżeli wiatr wieje 
z szybkością 45 km, na godzinę, to 
République nie mogła się pod niego po- 
suwać; jest to zatem granica używalności 
balonu. A jednak na tym balonie odbywa- 
no wielokrotnie długie podróże po- 
wietrzne i wracano prawie zawsze do 
miejsca wzlotu. Aópublique miała war- 
tość, i władze wojskowe uważały ją 
za bardzo użyteczny krążownik po- 
wietrzny, z którego Francya, w razie 
wojny, mogłaby ciągnąć poważne ko- 
rzyści. 

Obecnie budowane we Francyi balo- 
ny sąwszystkie bardzo podobnedo Xépu- 
blique. Starano się tylko zwiększyć siłę 
motoru, żeby uzyskać większą szybkość. 
Aerostaty Clément Bayard'a, będące, jak 
w tej chwili, ostatnim wyrazem tech- 
niki balonowej we Francyi, przy nieco 
mniejszej objętości, t. j. 3500 metrach 
kubicznych, posiadają motor o sile stu 
koni parowych, dzięki czemu może że- 
glować w spokojnem powietrzu z szyb- 
kością 45 km. na godzinę. Jest to już 
wiele. 

Niemcy jednak, od dawna już pra- 
cując nad kwestyą rozwiązania żeglugi 
powietrznej, doszli w osobie hr. Zep- 
pelina do wyników bardzo poważnych. 

Zeppelin, o którego podróżach 
tak wiele teraz się mówi, wyszedł z tej 
zasady, że im statek powietrzny jest 
większy, tem stosunkowo i silniejszy 
motor może zabrać, a doznaje ze stro- 
ny powietrza słabszego stosunkowo 
oporu, aniżeli balon mały, szybujący 
z taką samą szybkością. Pobudował 
więc istne kolosy. Jego balony mają 
przeszło 100 metrów długości, przy 
dziesięć razy mniejszej średnicy, a po- 
jemność z górą dwóch tysięcy me- 
tów kub. W szkielecie z aluminium, 
pokrytym mocno powłoką, a więc 
sztywnym, mieści się do siedemastu ku- 
listych balonów. Jeżeliby więc kula 
nieprzyjacielska przedziurawiła nawet 
któryś z tych balonów, to statek po- 
wietrzny jeszczeby przez to nie spadł 
na ziemię. Jest to bardzo praktyczne 
urządzenie. Pierwotnie balony Zeppe- 
lina miały motory za słabe, skutkiem 
tego szybkość ich w powietrzu by- 
ła nieznaczna. Dopiero trzeci balon, 
zbudowany na miejsce drugiego, 
który spalił się w zeszłym roku, po- 
siada 2 maszyny o sile 150 koni 
każda. Objętość tego kolosu do- 
prowadzono do 12 tysięcy metrów 
kubicznych, długość zaś do 120 me- 
trów z okładem. Olbrzymi krążownik 
powietrzny właśnie święcił tryumfy 
w Niemczech. Posiadając dość znacz- 
ną szybkość własną, mianowicie do 
50 km. na godzinę, może on walczyć 
z dość silnym wiatrem; a ponieważ 


zabiera znaczny zapas benzyny dla 
motorów, więc jego rejon działalności 
sięga tysiąca kilometrów w promieniu. 
Ostatnia wycieczka Zeppelina była 
bardzo obiecującą. Balon, wyszedłszy 
z przystani nad jeziorem Bodeńskiem, 
z Friedrichshafen, skierował się w stro- 
nę Berlina, dokąd przybył pomyślnie 
dn. 2 sierpnia, witany z zapałem przez 
tłumy wielotysięczne z cesarzem Wil- 
helmem na czele. Balony Zeppelina 
uległy jednak wielokrotnie wypadkom, 
należy więc zastanowić się, czy aerostaty 
wogóle mogą ziścić pokładane w nich 
nadzieje. Naturalnie, że Niemcy, ofia- 
rując cztery miliony na budowę trzeciego 
Zeppelinai zakładająckosztowne halleba- 
lonowe, które mają służyć za przystanie 
dla statków powietrznych w razie zbyt 
silnego wiatru, mają na widoku nie 
przyjemność, ale wojenne cele. 
oni, że pewnego pięknego dnia ol- 
brzymia flota Zeppelinów skieruje się 
na wody Anglii, zasypie z góry Dread- 
noughty wielkobrytańskie pociskami wy- 
buchającemi, część ich uczyni niezdol- 
nemi do walki, a rozpoczętego znie- 
nacka dzieła zniszczenia dokończy flo- 
ta niemiecka, czyhająca w pogotowiu 
na wynik ataku balonowego. Piękne 
marzenia—ale czy wykonalne? 

Otóż nam się zdaje, że tak wiel- 
kiej floty powietrznej, któraby mogła 
wykonać skuteczny atak na okręty an- 
gielskie, stojące w portach albo na 
morzu, Niemcy nie wystawią, a jeżeli- 
by nawet wystawili, to pamiętać nale- 
ży, że trafić w nocy, nawet przy 
pomocy reflektorów, w okręt pociskiem 
wybuchającym, z balonu, posuwającego 
się z szybkością dla żeglarzy niewia- 
domą, będzie sprawą niezmiernie trud- 
ną. Okręty uzbroiły się już w działa, 
dające się kierować prostopadle, a ma- 
jące na celu obronę przed balonami 
i samolotami. A wtedy czy armia in- 
wazyjna będzie mogła wsiąść na zep- 
peliny i wylądować w upatrzonym za- 
wczasu punkcie Anglii? 

To się nie uda — dla tej prostej 
przyczyny, że gdyby nawet Niemcy 
posiadały flotę z 500 zeppelinów, to, 
licząc po dwudziestu żołnierzy na każ- 
dym zeppelinie, nie zabranoby więcej 
nad dziesięć tysięcy wojska, i to bez 
armat. Cóż taki oddział znaczyłby na- 
wet przeciwko niedostatecznym siłom 
lądowym angielskim? Anglicy zatem 
niepotrzebnie obawiają się najazdu flo- 
ty napowietrznej. Atak nocny i znisz- 
czenie kilku naraz pancerników, tak, jak 
to zrobili japończycy w porcie Artura, 
byłby prawdopodobniejszy, ale i tutaj 
trzeba postawić znak zapytania. 

Nie pomylimy się, utrzymując, że 
samoloty, które niebawem będą w sta- 
nie szybować z szybkością stu i wię- 
cej kilometrów na godzinę w powie: 
trzu, mogą być znacznie niebezpiecz- 
niejszemi przeciwnikami dla floty 
angielskiej, aniżeli zeppeliny. Rój ta- 
kich szybkich, lotnych nieprzyjaciół 
mógłby istotnie wyrządzić wielkie 
szkody flocie angielskiej, gdyby nie- 
spodziewanie zjawił się nad nią w nocy. 
Ale Niemcy nie mają jeszcze wrigh- 
tów, pokładając zbyt duże nadzieje na 
zeppelinach, które, jak widzimy, bardzo 
łatwo ulegają wypadkom. Istotnie, 
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wielki okręt powietrzny, napełniony 
wodorem palnym, napierany potężnie 
przez lada wiatr, znajduje się ciągle 
w niebezpieczeństwie. Im bliżej jest 
ziemi, tem gorzej dla niego, tak samo 
jak dla okrętu, który przy nadchodzą- 
cej burzy ucieka na pełne morze. A 
jednak balon nie chcąc być uniesio- 
nym nad morze i zginąć, musi właśnie 
na ziemi szukać schronienia; oto dla- 
czego katastrofy z balonami będą na 
porządku dziennym. Balony zawsze 


będą nieruchawe i ciężkie pomimo swo- 
jej lekkości. Samoloty zaś mają już dziś 
stanowczą nad niemi przewagę, bo wiatr 
nie tylko im nie przeszkadza, ale po- 
maga do lotu. 


Wł. Umińsk!. 


Ra e a oc aaa 


Porównawcza skala wzlotów w Reims. 


Paryski salon żeglugi 
napowietrznej. 


Żegluga napowietrzna, która w ro- 
ku ubiegłym jeszcze tuliła się pod 
skrzydłami wystawy samochodów, roz- 
poczęła seryę własnych dorocznych 
salonów. Od dziś, z roku na rok, 
październik będzie dla Paryża obrazem 
żniwa awiacyi i aeronautyki, będzie bodź- 
cem dla wynalazców, będzie źródłem 
złotodajnem dla nowej gałęzi przemy- 
słu francuskiego. Bo trzecia Rzecz- 
pospolita wydrzeć sobie nie da pierw- 
szeństwa, bo tą gromadą królików par- 
lamentarnych, w obliczu dobra Francyi, 
w obliczu potrzeby wsparcia i doda- 
nia energii myśli francuskiej, rządzi 
instynkt tak silay, tak zwarty, tak 
prężny, iż nie nastarczy mu w Szyb- 


kości nawet odruch jednego moca- 
rza, nawet rozkaz najpotężniejszego 
z władców. 


Nudna bowiem, rozwlekła machi- 
na biurokratyczna Rzeczypospolitej u- 
mie nie tylko błyskawicznie działać, 
ale umie po prostu ginąć dla pewnych 
zagadnień. 

Dzięki tym cnotom, Francya na 
samochodach zrobiła miliardy, zrobi je 
niechybnie jutro na aeroplanach... 

Więc salon? —Ciekawy, pouczają- 
cy retrospektywnie, zdumiewający oso- 
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bliwością narzędzi i aparatów, ogar- 
niający wszystko, co myśl ludzka ku 
szybowaniu ponad ziemią dokona- 
ła;—ale salon ten jest obocześnie tak 
trudny do scharakteryzowania, do uję- 
cia dla niespecyalisty, dla niebada- 
cza, że prawdziwie błogosławić trzeba 
przypadkowi, który niżej podpisanego 
zderzył na wystawie z p. Czesławem 
Tańskim, artystą-malarzem, a pionie- 
rem polskiej, w szczególności warszaw: 
skiej awiatyki. 

Dla nieświadomych--nawias, że 
Tański od lat siedmiu pracuje nad ae- 
roplanami i że jego sztuka plasty- 
czna to bodaj jedna kwalifikacya wię- 


cej do lotności wynalazczej. Awiatyka 
ma śród artystów już i dygnitarzy, 
ma znakomitego rzeźbiarza, Delagran- 


ge'a, i ma utalentowanego wielce ma- 
larza w osobie zwycięzcy genialnego, 
Farmana. 

— Co pan sądzi o wystawie i jej 
pokazach? 

— Że awiatyka jest podotąd w sta- 
nie twórczym, iż podotąd nie sięgnęła 
drogi praktycznego zastosowania, że 
wszystko, co pan tu widzi, jest przej- 
ściowem stadyum. Aeroplany kłócą 
się między sobą nawet w szczegółach, 
nawet nie godzą się jeszcze na dro- 
biazgi. Postęp!i?  Kolosalny! Pamię- 
tam latawce z przed dwóch lat: niema 
porównania. Praca więc nie ustaje, 
idzie, ale jeszcze drugie tyle drogi 
jest do przebycia. 

— A dirigeable'e? 

— Et, co do mnie, widzę dla 
nich jeno katastrofy i ofiary bezce- 
lowe. Zresztą nie potrzebuję pana 
o tem przekonywać... 


— Czy ma pan ze sobą swoje 
modele „aero“? 
— Gdzie tam! Nie miałem odwa- 


gi ich tu przywozić i żałuję.. gdyż 
widzę, że wytrzymałyby, a może zain- 


teresowałyby. Rozmawiałem z fran- 
cuzami... i żałuję szczerze! Szkoda, 
zdobyłbym przynajmniej okazyę do 


wytargowania za mniejszy grosz mo- 
toru... 

— Więc czyni pan zakupy? 

Tański uśmiecha się smutnie. 

— Zakupy?! Robiła się niby „kom- 
binacya', aby dla kółka warszawskie- 
go nabyć nie aeroplan, bo ten można 
samemu zbudować, ale motor!... Lecz 
„nie kombinuje“ się, jak to u nas. 
A za malarsko-warszawskie pieniądze 
niełatwo dochrapać się bodaj i czter- 
dziestu koni parowych! 

Wzrok Tańskiego mknie w dal 
jarzącej się światłem hali wystawowej. 

— A ci, tu, bogacze, mają wszyst- 
ko, co trzeba do pracy, mają więcej, 
niż trzeba! 
Paryż Wies. 
| atm Ga mm) 


Lotnictwo u nas. 


Parę informacyi. 

l u nas zaczyna się pewien 
tem polu. 

Parę faktów już można zanotować 
z dziedziny lotnictwa, świadczących, że powo- 
lii my wciągamy się na te szlaki, tak 
prawdziwie „górne“. 

Wspominaliśmy przed paru tygodnia 
mi, iż Warszawa niedługo będzie w posia 


ruch na 


daniu trzech aeroplanów: z tych jeden ob- 
stalował inż. Strzeszewski, a dwa p. Gu- 
staw Szyller. 

Otóż obecnie dowiadujemy się, że p. 
G. Szyller od lat paru zaangażowany jest 
w lotniczem przedsięwzięciu bardzo po 
ważnem. 

— Od dwóch lat już pracuję wspólnie 
z dwoma specyalistami nad tą sprawą—ko- 
munikuje nam p. Szyller. — Mianowicie in- 
żynier Barkers i mechanik p. Hendericks, 
do spółki ze mną, opracowują aeroplany 
specyalnie naszej konstiukcyi. Są to t. zw. 
„monoplany*. Posiadamy w Grenelle pod 
Paryżem, obok pola Issy les Moulineau, 
teren do wzlotów i przy nim własny han- 
gar. Aparaty, które przyjdą do Warszawy, 
są własnością naszego towarz. „Awiator*. 

A system konstrukcyi „Awiatora?* 

Monoplany i biplany naszego pa- 
tentu—objaśnia nas p. Szyller—różnią się 
tem od wszelkich innych, że motor jest 
u nas chłodzony wodą (termosyfon); głó- 
wnie zaś, że umieszczony jest na bipla- 
nach przed pilotem, wraz z rezerwuarem, 
zawierającym benzynę. Nasze aeroplany 
będą demonstrowane w pierwszej połowie 
października przed francuskimi zawodowca- 
mi. Pilotem jest sam p. Barkers. 

Czy jednak przemysł ten zostanie i u 
nas zaaklimatyzowany? 

P. Szyller czeka jedynie na uzyskanie 
przywileju na państwo rosyjskie. Po otrzy- 
maniu go rozpocznie się zaraz budowa fa- 
bryki aeroplanów. 

— Liczę, iż będzie to za sześć tygodni. 

Wtedy też rozpoczną się w War- 
szawie prawdopodobnie demonstracye i 
wzloty. 

— Notabene... bezpłatne dla prasy 
i osób, które się interesują lotnictwem. 

Nie pozostaniemy więc na marginesie 
w sprawie awiatyki... wk. 


Fot. W. Dębski ı A. Masłowski. 


Aeronauci Roussell i Mix. 


Balonem z Zurychu 
__ do Ostrołęki. 


W dn. 6-ym b. m pod Ostrołęką 
spadł balon, w którego łódce znajdowali 
się pp. Mix (amerykanin) i Roussel (fran- 
cuz). Śmiali żeglarze powietrzni, biorąc 
udział w wielkim konkursowym wyścigu 
o puhar Gordon bBenett'a, opuścili Zurych 
w dn. 4-ym b. m. po południu, wespół 
z 20-ma innymi współzawodnikami, Prze- 
byli tedy przestrzeń z Zurychu do Ostro- 
lęki, wynoszącą około 1,140 kilometrów, 
w przeciągu 35 godzin 6 minut. Pp .Mix 
i Roussel zdobyli w ten sposób upragnio- 
ną nagrodę. W Warszawie zatrzymali się 
krótko. 


MS 


Nowe prawa 
wyznaniowe. 


Rozmowa z prezesem komisyi wy- 
znaniowej w Dumie, p. Wasilim 
Karaułowem. 


P. Karaułow, poseł do Dumy z Sy- 
beryi, wybitny członek stronnictwa „ka- 
detów'", doskonały mówca, który wy- 
stępował mężnie w obronie praw na- 
szych, bawi w Warszawie. Nie cieka- 
wość go tu sprowadziła; zatrzymała go 
po drodze z zagranicznych uzdrowisk 
słabość. Sympatyczny poseł jest cho- 
ry na serce. Zmęczony długą podró- 
żą, wypoczywał dłużej w naszem mie- 
ście, w towarzystwie swej młodej i 
pięknej małżonki. 

„Swiat“ skorzystał z tej okazyi, 
aby dostać nieco żywych informacyi 
od wybitnego mówcy. Kiedy współ- 
pracownik nasz poszedł p. Karaułowa 
odwiedzić w numerze Hotelu Saskie- 
go, poseł właśnie, wypocząwszy nale- 
życie, wstał już z łóżka i oczekiwał na 
wizytę pp. Dmowskiego i Jabłonow- 
skiego, którzy mieli miasto trochę mu 


pokazać. 
Rozmawiał z nami p. Karaułow 
chętnie. Starszy to już człowiek, o 


włosach siwych, dekoracyjnie osłania- 
jących twarz o wyrazie otwartym, śmia- 
łym, szlachetnym. Oczy patrzą ła- 
godnie, ale co chwila ognie jakieś 
szepcą w nich o niezmęczonej goto- 
wości do walki za ideał. Wysoki, tro- 
chę wadliwie się trzyma, gdy wstanie 
i chodzi; może to ślady, jakie na zdro- 
wiu jego pozostawiła okrutna prze- 


szłość. Ramiona podane do góry, 
tak że widz ma wrażenie, jakby piękna 
ta głowa, osadzona zbyt głęboko, zwi- 
sała ku piersiom, ku dołowi. Ale le- 
dwie p. Karaułow rozciepli się w roz- 
mowie, już widzi się głowę szlachetną 
jego gdzieś w górze. Typ to idealisty, 
bojowca-idealisty, który nieraz siebie 
w ofierze niósł swojemu ideałowi 
i, czuje się, zawsze to czynić gotów. 

P. Karaułow jest posłem z Syberyi. 

Z Krasnojarska—mówi nam. 

Ale nie jest on miejscowym czło- 
wiekiem. 

— Na Syberyę dostałem się w cha- 
rakterze „kałorżnawo raboczawo”,,, 

Dopytujemy się: 

— Za co? 

— Za pewną sprawę „szarodowo/- 
czewską". 

Nasze dalsze pytania nie czynią 
p. Karaułowa rozmowniejszym na tym 
punkcie. 

— W Szlisselburgu siedziałem lat 
cztery mówi: 

Potem dodaje: 

— Wogóle w celi samotnej prze- 
pędziłem lat sześć... 

I zwraca rozmowę od spraw swo- 
ich do ogólnych, —jakby uważał, iż nie 
warto się długo zajmować osobisto- 
ścią żadną, nawet własną. 

Dzięki temu wysokiemu poglądo- 
wi otrzymujemy streszczenie spraw 
wyznaniowych, jakiemi Duma się zaj- 
mowała, krótkie i dokonane przez czło- 
wieka, będącego autorytetem. 

Duma zatwierdziła trzy kategorye 
praw wyznaniowych i odesłała je na 
rozpatrzenie Rady Państwa. Dwie ka- 
tegorye praw tych dotyczą wyłącznie 
prawosławnych. Jednak p. Karaułow 
opowiada je nam dość szczegółowo, 
podkreślając ich charakter liberalny, 
prawdziwie wyzwoleńczy. 

— Przez to one mają znaczenie 
dla wszystkich obywateli państwa— 
twierdzi. 

— Pierwsze prawo zwraca stan 
cywilny duchownym prawosławnym, 
którzy czy to z własnej woli, czy to 
z rozkazu wyższego, opuszczą stan 
duchowny. Są to najnieszczęśliwsze 
istoty dotychczas; nie wolno im mie- 
szkać w gubernii, w której się urodzi- 
li, wzbronionem jest im ukazanie się 
w stolicy; nie mogą wstąpić na służbę 
państwową czy społeczną. Paryasi. 
Stąd niższe duchowieństwo pozbawio- 
ne jest wszelkiej samodzielności; znaj- 
duje się w stanie faktycznej niewoli 
u wyższego, jak wiadomo, w więk- 
szości „czarnosełieniego'. Nasze pra- 
wo znosi te nieludzkie i sensu nie ma- 
jące ograniczenia. 

Drugie prawo dotyczy staroobrzę- 
dowców. 

— llu ich jest?—zapytaliśmy. 

— To trudno określić. Oblicze- 
nie urzędowe mówi o dwóch milio- 
nach. Ale dokonywane było ono w cza- 
sach, gdy staroobrzędowcy podlegali 
prześladowaniom. Znawcy tej sprawy 
liczą ich na 10 do 15 milionów. 

— Obecnie nie są już oni prze- 
śladowani? 

-- Prawo w stosunku do staro- 
obrzędowców ulegało zmianie. Na- 
przód ich okrutnie prześladowano; po- 


tem ich tolerowano. 


Ukaz tolerancyj- 
ny 1902 roku dał im swobodę wyzna- 
niową. Otóż obecnie rząd wypracował, 
na podstawie tego ukazu, prawo, po- 


zwalające im organizować się w gmi- 
ny wyznaniowe i wybierać sobie du- 
chownych. Komisya wyznaniowa wpro- 
wadziła do tego prawa parę zmian. 
Pierwsza zmiana pozwala staroobrzę- 
dowcom nie tylko wyznawać, ale ¿ pro- 
pagować swoje wyznanie; druga zmia- 
na przy tworzeniu gmin i wybieraniu 
duchownych wprowadza porządek re- 
gistracyjny. A więc na to nie potrze- 
ba wcale załwierdzenia rządowego; 
wystarczy, gdy rząd zostanie zawia- 
domiony o utworzeniu się nowej gmi- 
ny, albo wybraniu nowego duchow- 
nego. 

— Rząd tę zmianę przyjął bar- 
dzo źle... 

— Jak najgorzej. Ale Duma za- 
twierdziła postanowienia komisyi. 


Ta komisya wyznaniowa, jedna 
z najważniejszych w Dumie, miała na 
razie znanego nam biskupa Eulogiusza 
na czele; ale gdy ten się usunął, wi- 
dząc, że poglądy jego są w mniejszo- 
ści, wybrano na prezesa październi- 
kowca, p. ,Kamienskiego, a na wice- 
prezesa p. Karaułowa. 


— Zmiany  zaprowadzone mają 
wielką doniosłość—mówił nam p. Ka- 
raułow. Istnieje bowiem tendencya 
u rządu usuwać od wszystkich godno- 
ści, nawet od posłowania do Dumy, 
tych, co „byli pod sądem i nie zostali 
uniewinnieni“. Wystarczy więc naj- 
lżejsza i bynajmniej nie hańbiąca kara, 
aby wykluczyć człowieka od godności 
z wyborów. My inną zasadę przepro- 
wadzamy: tylko pozbawienie przez wy- 
rok sądowy praw może usuwać czło- 
wieka od godności z wyborów. 


Słusznie sądzi p. Karaułow, jak 
widzimy, że te prawa o staroobrzędo- 
wcach dotyczą praw wszystkich oby- 
wateli. 

Trzecie prawo, uchwalone przez 
Dumę, ma powszechne znaczenie: do- 
tyczy ono zmiany wyznania. 


Poseł Wasilij Karaułow z żoną. 


-— W projekcie rządowym wolno 
było przechodzić chrześcijanom jedy- 
nie na wyznania chrześcijańskie, nie- 
chrześcijanom na wszystkie. Wielki to 
krok w historyi rosyjskich swobód. Zresz- 
tą projektten jest znowu tylko wykona- 
niem ukazu tolerancyjnego. Duma znio- 
sła zresztą ograniczenia chrześcijan, 
którzy, gdy chcą, mogą zostawać ży- 
dami i mahometanami. Do projektu pra- 
wa rządowego Synod wprowadził dwie 
poprawki: pierwsza— aby prawosławni, 
chcący zmienić wyznanie swoje, zosta- 
li poddani 40-dniowemu  „sarwieszcza- 
niu“  (przekonywaniu); drugie — aby 
zmieniać nie można było wyznania 
w czasie służby wojskowej. Duma obie 
te poprawki obaliła. 


Otrzymano stąd prawa szerokie 
i prawdziwie liberalne, które Dumie 
honor przynoszą. 

Ale czy Rada 
twierdzi? 


Pan Karaułow o tem wątpi. 


Państwa je za- 


Rozmawialiśmy z posłem i o spra- 
wie chełmskiej. 

— Wystąpię w niej 
nowczo!—zapewnił mnie. 

Ale na powodzenie tego wystąpienia 
Karaułow nie liczy. Niestety, paździer- 
nikowcy są za odłączeniem Chełm- 
szczyzny. Uważają oni to „za zdro- 
wą politykę narodowościową”. 

— W każdym razie wydamy im co 
się nazywa wielką batalię! — mówi mi 
zogniem p. Karaułow. 

Poseł syberyjski Warszawę zna 
nieco. Bywał w niej dawnemi czasy, 
nieraz po parę tygodni. 

— Zachwycał mnie zawsze cha- 
rakter narodowy waszego miasta! Nic 
nie było w stanie zetrzeć z niego cech 
narodowych. Dzięki temu właśnie 
Warszawa robiła na mnie zawsze tak 
sympatyczne i pociągające wrażenie. 

W tem miejscu i pani Karaułowa 
wtrąciła się do rozmowy: 

— Wracamy właśnie z Medyola- 
nu, Wenecyi i Wiednia —- zapewnia 
mnie uprzejmie.—To już wiele, gdy 
Warszawa nie traci zbytnio w porów- 
naniu z temi miastami. 

Biorę to oczywiście 
komplement. 

Niestety bowiem, Warszawa w ta- 
kiem porównaniu traci zanadto wiele. 


Szczeremi i słusznemi natomiast 
wydają mi się pochwały, jakie oboje 
państwo Karaułowowie oddają warszaw- 
skiej publiczności, ttumom ulicznym. 


bardzo sta- 


za prosty 


— Okrzętna, grzeczna, ruchliwa, — 
mówią. 

Prawdą jest to; tłum warszawski 
jest ruchliwy, jest względnie uprzej- 
my i mniej więcej czysto odziany. 

Pani Karaułowowa poczęła go po- 
równywać z tłumem petersburskim... 


Demil, 


Dr. Cook w Nowym Yorku, udekorowany przez tłumy, przeciska się do swego automobilu. 
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Wybory do Rady Państwa w Królestwie Polskiem. 


Grupa posłów i wyborców z Włodz. ks. Czetwertyńskim, prezesem wyborów, pośrodku. 


Wybory do Rady Państwa na Litwie i Rusi. 


Hr. Olizar, 
(2 gnb. Wołyńskiej). 


Konstanty Skirmunt, 
(z gub. Grodzieńskiej). 


Święto nauki polskiej. 


Warszawa dostąpiła 
przyjmowania w swych murach pol- 
skich neurologów, psychiatrów i psy- 
chologów z trzech dzielnic Polski, któ- 
rzy w Resursie Obywatelskiej urządzili 
pierwszy swój zjazd zawodowy. Sta- 
nęło ich na wezwanie komitetu, które- 
mu dr. Gajkiewicz przewodził, dwustu 
osiemdziesięciu. Jak na kraj, w któ- 
rym państwo nie popiera wcale nauki 


zaszczytu 


prawdziwej i czystej, liczba to o- 
gromna. 

Gościom nie wyprawiało miasto 
przyjęć, ani uniwersytet nie otworzył 


im gościnnie swoich audytoryów. Co 
innego ma magistrat nasz do roboty, 
iza innemi celami goni uniwersytet tu- 
tejszy... Skromne sale Towarzystwa le- 
karskiego rozwarły się, aby posłużyć za 
teren towarzyskiego zbliżenia się gości 
z gospodarzami. Na odczyty i dysku- 
sye trzeba było wynająć salę w mie- 
ście... 

Zjazdowi przewodniczył europej- 
skiej sławy neurolog dr. Henryk Ba- 
biński z Paryża, który pośpieszył do 


Warszawy „na głos obowiązku naro- 
dowego“. Za prezydyalnym stołem 
usiedli profesorowie polskich uniwer- 
sytetów galicyjskich: Cybulski, Piltz, 
Heinrich (z Krakowa) i Twardowski, 
Gluziński i Halban (ze Lwowa). Refe- 
ratów dostarczono mnóstwo: czterdzie- 
ści dwa w sekcyi neurologiczno-psy- 
chiatrycznej i dwadzieściasześć w sek- 
cyi psychologicznej. 

Na posiedzeniach ogólnych mówi- 
li: prof. Twardowski „O metodach 


w psychologii*, prof. Halban „O po- 


Dr. Gajkiewicz. 
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Aleksander Meysztowicz, 
(z gub. Kowieńsktej). 


Dr. Ochorowicz. 


Stanisław Łopaciński, 
(z gub. Witebskiej). 


pędach chorobliwych* i dr. Radziwił- 
łowicz „O terminologii psychologicznej 
polskiej“, powiedzmy nawiasem: bar- 
dzo wadliwej nieustalonej. 

Zjazd zajmował się wyłącznie spra- 
wami naukowemi i poważnie zaświad- 
czył o tem, iż uczeni nasi utrzymują 
się na wysokości europejskiego pozio- 
mu nauki. 

k * 
* 

Zjazd nasz zgromadził trzy kate- 
gorye uczonych: neurologów, psychia- 
trów i psychologów. Trzy te specyal- 
ności tworzą grupę, związaną tem, iż 
podłoże materyalne badań jest wspól- 
nem: te podłoże to komórka nerwowa 
i produkty, jakie ona tworzy, a więc 


Dr. Weryho. 


włókna, przewodzące czucie albo po- 
pędy ruchowe, a dalej ośrodki, jak 
rdzeń, móżdżek, mózg. 

Mikroskop, a później metody bar- 
wienia preparatów pozwoliły wniknąć 
dość głęboko 
uczonym w bu- —— szą 
dowę tkankiner- * 
wowej. Wszyst- MZ za 
ko jednak, co -opas REG 
dotychczas zro- R 
biono na tem 
polu, uważać 
można dopiero 
za początek. Ide- 
ałem w bada- 
niach tych jest 
poznanie związ- 
ków, jakie za- 
chodzą pomię- # 
dzy własnościa- 
mi różnemi bu- 
dowy systemu 
nerwowego a różnemi objawami ducho- 
wej czynności człowieka. 

O tem wiadomo niezmiernie mało. 

Natura skoncentrowanym usiłowa: 
niom trzech metod: neurologicznej, 
psychiatrycznej i psychologicznej (wła- 
ściwie trzech grup metod), atakom, 
prowadzonym z trzech różnych stron, 
stawia opór zacięty i, jak dotychczas, 
zwycięski. Neurologii brakuje sposo- 
bów do przyjrzenia się funkcyom o- 
środków nerwowych, głównie funk- 
cyom mózgu; masa mózgowa ukryta 
jest głęboko w człowieku, schowana 
w szkatułce kostnej czaszki, owinięta 
w Opony mocne, wraźliwa na wszelkie 
uszkodzenie i tam, gdzie fizyolog mo- 
że się dostać za cenę wielkich trudów, 
przy trepanacyi np., albo przy wiwi- 
sekcyi, spo- 
strzega  jedy- > 
nie organ za- 
mierający, od- 
mawiający 
swych funkcyi, 
nie dający od- 
powiedzi na ża- 
dną z ciekawo- 
ści badacza. Fi- 
zyolog wtedy 
może tylko ba- 
dać swobodnie 
mózg, gdy za- 
mieni się na a- 
natoma, a więc 
gdy zamiast or- 
ganu żywego 
otrzyma jego trupa. Opisał on dokładnie 
wszystkie załamki, dołki i wzgórza sub- 
stancyi szarej i substancyi białej mózgu, 
nadał każdej nazwę łacińską, ale dotych- 
czas brak jest nieraz hypotez co do tego, 
jak właściwie zachowuje się każda 
z tych części i cząstek organu w cza- 
sie czucia i myślenia żywego czło- 
wieka. 

Od psychiatryi spodziewano się 
przez pewien czas wiele. Wydawało 
się, że organy chore będą mniej zdol- 
ne do zachowania swej tajemnicy na- 
turalnej i że śledzone pilnie a zapyty- 
wane umiejętnie wypowiedzą się O ro- 
li, jaką odgrywać miały normalnie. Ta 
metoda odnajdywania reguł z badania 
samych wyjątków zawiodła jednak. Lo- 
jalni psychiatrowie przyznają, że nie- 


Dr. Henryk Babiński 


Prof. Kaz. Twardowski. 


wiele więcej posiedli dopiero nad kla- 
syfikacyę chorobowych zboczeń duszy, 
a najlojalniejsi z nich mówią jeszcze, 
że i klasyfikacya ta jest sztuczną i ma- 
ło odporną na surową krytykę. 
Psychologia jest nauką nową. 
Dawniej widziano w niej jeden z od- 
łamów filozofii. Ale filozoficzne me- 
tody tak mało nauczyły złaknioną 
prawd ludzkość o duszy, że ojcowie 
nasi zupełnie seryo mogli bronić tezy, 
iż człowiek wcale duszy nie ma. Pod 
wpływem zniechęcenia z jednej strony, 
pod wpływem rozwoju nowych metod 
doświadczalnych z drugiej, awansowa- 
no (a może zdegradowano) psycho- 
logię na stopień nauki przyrodniczej. 
Nadzieje wtedy odżyły. Pozakładano, 
ku wielkiemu zgorszeniu wyznawców 
starych bogów, laboratorya psycholo- 
giczne i poczęto badać duszę doświad- 
czalnie. Zda- 
wało się, że na 
tej drodze od- 
krytą zostanie 
choćby natura 
związku duszy 
z ciałem, i że 
paralelizm jest 
właśnie wyra- 
zem naukowym 
tego związku. 
Swięcono też 
tryumfy, gdy pe- 
wienuczony nie- 
miecki wyraził 
w liczbach pra- 


Dr. Rafał Radziwiłłowicz. 


wo psychologiczne o sto- 
sunku podniet do wra- 
żeń. Dalszy rozwój na 
uki pokazał, że te liczby 
są nie prawdziwe i że 
paralelizm nie tylko nic 
nie tłomaczy, ale jest 
dowolnem przypuszcze- r: 
niem, nie dającem się W 
zwycięsko utrzymać, jako 
prawda ogólna. 

Powoli też zaglądają | 
do nauki przyrodniczej 
wątpliwości, insynuujące 


fałszywych, albo skomplikowanych prze- 
sądów do wierzenia. 

k ok 

* 

W każdym razie nauka polska jest 
dzielną towarzyszką nauki europejskiej. 
Nie mamy, coprawda, tyle środków co 
amerykanie, no, aniteż tylu geniuszów, 
co francuzi, ale uczeni nasi pracują we- 
dług tych samych programów i temi 
samemi metodami, jakie przyjęte w wiel- 
kich ogniskach wiedzy. 

Słusznie też d-r. Radziwiłłowicz 
powiedział, że nasz zjazd neurologów, 
psychiatrów i psychologów jest wier- 
nem odbiciem podobnych zjazdów eu- 
ropejskich. 

Nie jest to winą uczonych pol- 
skich, że nauka tak daleką ciągle się 
wydaje od ideałów poznania. 

Trzy sekcye zjazdu pracowały 
przez trzy dni bardzo sumiennie. O re- 
zultacie pracy uczonych naszych dziś 
jeszcze wyrokować nie można. Wszyst- 
kie prace ukażą się w „Pamiętniku* 
zjazdu, wraz z głosami dyskusyi, jakie 
wywołały. I wtedy z pewnością przy- 
znać wypadnie, że pomimo przeciwno- 
ści losów dotrzymujemy i na polu nauki 
kroku cywilizowanej Europie. 

Podkreślić nam wypada już teraz 
uznanie, jakie zyskały sobie niektóre 
referaty i odczyty, a więc: prof. Twar- 
dowskiego „O metodzie w psycho- 
logii“, d-ra Radziwiłłowicza „O potrze- 
bie uregulowania słownictwa psycho- 
logicznego“, d-ra Flataua „O nowo- 
tworach rdzenia i mózgu“, d-ra 
Nusbauma „O użyciu narkotyków 
w lecznictwie“. D-raJuliana Ocho- 
rowicza odczyty o nowych pro- 
mieniach wywołały natomiast ro- 
dzaj niczem nieusprawiedliwione- 
go protestu. 

Praca szła intensywna we 
wszystkich sekcyach; obawy, aby 
sekcya psychiatryczna nie dopi- 
sała, okazały się płonne. I tu 
złożono cenne prace, pomiędzy 
któremi podkreślić należy prof. 
Halbana „Leczenie paraliżu po- 
stępowego* i d-ra Przychodzkiego 
„Obłąkani przestępcy przed są- 


prawdy, od jakich się od- Dr. Jan Piltz. dem“. 
wrócono pogardliwie —tę Uczeni nasi z trzech dzielnic 
pierwszą, że może dusza jest duszą poznali się ze sobą, zbliżyli i obiecali 


naprawdę, a więc pewną istotą i zasadą 
działań, a nie tylko łańcuchem migocą- 
cych w świadomości ogniw czuciai myśli. 

W każdym ra- 
zieuczeni, zgru- 
powani przy ba- 
daniu tego cze- 
goś, co w czło- 
wieku myśli, 
chce i czuje, są 
dziś dalecy od 
wszelkich prawd 
stanowczych i 
„ ogólnych. Są 
, oni skromni. 
Pracują nadu- 
"f doskonaleniem 
metod i pozna- 
niem szczegó- 
łów. 

Miejmy im za 
zasługę, że choć nie podają nam z aro- 
gancyą dawniejszych badaczy — złych, 


Prof. Alfred Halban. 


sobie, iż ten zjazd pierwszy nie bę- 
dzie jedynym. Postanowiono za lat 
trzy zebrać się znowu w Lwowie. Zjazd 
neurologów, psychiatrów i psycholo- 
gów stał się więc instytucyą stałą, po- 
dobnie jak od lat wielu już istniejący 
zjazd polskich lekarzy i przyrodników. 
Demil. 


Odpowiedzi redakcyi. 


p. B. Grzywaczowi w Kaliszu. 1) Treść 
do dramatu można zaczerpnąć z powieści, 
należy atoli zaznaczyć to w tytule i poro- 
zumieć się z autorem. 2) Pisarzów dra- 
matycznych jest wielu — trudno doradzać 
panu kogoś do przejrzenia pańskiego dzieła. 

R. b. „Marzenia a rzeczywistość“ — 
forma dobra, motywy nie ugruntowane. 
Zachowaliśmy do zwrotu. 

P. Z. Hor. Nadesłane „Pieśni o ryce- 
rzu Zdzisławie* i „Rusałka“ wiele pozosta- 
wiają do życzenia pod względem for- 
my. Nie mogą być drukowane w „Swiecie“ 


Eugeniusz Brieux. 


Teatr francuski. 


„Suzette“, sztuka w 3-ch aktach Eugeniu- 
sza Brieux. 


Teatr „Vaudeville“, który w roku 
ubiegłym zdobył dla siebie najlepszą 
sztukę sezonu paryskiego „Le Roi*, 
otworzył podwoje znaną i popularną 
firmą autorską Eugeniusza Brieux. 

Twórca głośnej „La Robe rouge*, 
„Les Remplacantes*, „Maternité“, nie- 
gdyś beniaminek dawnego teatru An- 
toine'a, pozostał wiernym swemu kie- 
runkowi i dał znów sztukę z tezą, 
sztukę, mającą wszystkie usterki bez- 
względnego naginania akcyi i psycho- 
logii do postulatów, ale i sztukę, po- 
siadającą wszystkie zalety godnej pro- 
pagandy społecznej. 

Założenie „Suzette“ powiada: póty 
dwojgu ludziom wolno rwać węzły 
małżeńskie, póki ich rozwód nie staje 
się klątwą niewinnych; gorze śmiał- 
kom, usiłującym  rozszczepić  trójcę 
nietykalną, trójcę, której na imię: oj- 
ciec, matka i dziecię. 

Henryk, wbrew planom swych ro- 
dziców, ożenił się z Reginą, jedną 
z trzech córek kapitana Gadagne, pan- 
ną, wychowaną bez dogmatu i będącą 
przeciwieństwem nastroju rodziców 
Henryka. Stąd niechęć tych ostatnich 
do Reginy i stąd ıninowa walka oboj- 
ga dziadków z matką o dwunastolet- 
nią Suzettę, jedyne dziecko młodego 
stadła. W ten i tak chwiejący się 
gmach szczęścia małżeńskiego pada 
grom. Henryk pędzi z Reginą życie 
dość puste, w otoczeniu Jekkoduchów; 
zazdrości się strzeże, bo nie chce być 
śmiesznym; flirt poczytuje za nieunik- 
niony warunek życia towarzyskiego... 
ale juści traci całą swą sztucznie zimną 
krew na widok Reginy, tonącej w obję- 
ciach przyjaciela... 

Brieux w tem miejscu podkreśla, 
że Regina jest „niewinną*, że kocha 
męża i że wprost nieprzywiązuje do cału- 
sów Liveraina żadnej erotycznej wagi. 

Lecz Henryk obrzuca Reginę o- 
belgami tak gwałtownemi, iż ta, 
w wybuchu pasyi, oświadcza mu ka- 
tegorycznie, że: tak, Liveraine jest jej 
kochankiem... 

Wyraz „rozwód* zawisa w powie- 
trzu i znajduje szczery poklask rodzi- 
ców Henryka.. maleńka Suzetta do 
nich będzie należała niepodzielnie. 

Wyrok sądu oddaje Suzette na 


wychowanie babce, ograniczając pra- 
wa matki do kilkogodzinnych spotkań. 
Babka na domiar czerni przed dziec- 
kiem jej własną matkę, stara się wy- 
rwać z serca dzieweczki pamięć rodzi- 
cielki, zmusza ją do pisania listów 
okrutnych... 

Regina się buntuje i wykrada Suzettę, 
Komornik sądowy wydziera jej córkę. 

W Reginie wre teraz rozpacz. Ma 
środki inne i niezawodne zdobycia Su- 
zetty! Sromała się ich tknąć dotąd!... 
Ale teraz pójdzie do sądu i przedłoży 
dokumenty istotnej niewiary małżeń- 
skiej, której się niegdyś Henryk do- 
puścił, a co ważniejsze, rozpowie hi- 
storyę nadużycia służbowego, popeł- 
nionego przez tego zacnego syna zac- 
nej rodziny urzędniczej, 

Lecz miłość macierzyńska zmaga 
Reginę... Cóż stanie się z Suzettą, ja- 
każ tragedya rozedrze jej niewinną 
duszyczkę! Nie, lepiej niech Suzetta 
nie cierpi, wolej niech na matkę cała 
klątwa rozwodu padnie... I Regina 
zaprzestaje walki... 


Pani Megard. 


Teraz atoli czuwa dobra wróżka 


widzów... Henryk,, poruszony szlachet- 
nością Reginy, wyciąga do niej ra- 
miona... 


I kurtyna spada.. 


A więc „Suzette“ w istocie nie 
daje nic nowego, nie przynosi nic 
nadzwyczajnego, grzeszy nawet bezce- 
remonialnem obchodzeniem się z sy- 
tuacyami, lecz że ma za sobą imię 
Brieux, i technikę sceniczną, i kla- 
syczną miarę trzech odsłon, i mnóstwo 
scen wzruszających, przeto niewątpli- 
wie obejdzie całą Europę. 

Dla Paryża „Suzette“ ma nadto 
wielki magnes w osobie pięknej Mé- 
gard, żony Gćmier'a, dyrektora teatru 
Antoine'a. Pani Mćgard bowiem nie 
tylko jest znakomitą Reginą, ale i jest, 
według orzeczenia „powag*, posiadacz- 
ką najpiękniejszych .. ramion we Fran- 
cyi. A że wie o tem i umie się tem 
chwalić.. przeto komu dola Reginy 
nie przypada, ten ma zawsze „czy- 
stość linii“ na osłodę. 

Elf. 
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Z teatrów warszawskich. 


TEATR WIELKI. „Gringoire', komedya w1 

akcie Teodora de Banville (z francuskie- 

go). „,Manusia'*, poemat dramatyczny w 

2 odsłonach Gerharda MHauptmana  (tłom. 
z niem. Marya Konopnicka). 

Tak autor, jak artysta dramatycz- 
ny francuski odczuwają znakomicie sty- 
lowość. Pierwszy umie się nią prze- 
jąć, drugi wcielić się w nią doskonale. 
Jest to skutek wiekowej kultury sce- 
nicznej. Dzięki temu żaden widz 
na świecie nie rozumie tak dobrze sty- 
lu w teatrze, jak francuski, rozróżnia- 
jąc i oceniając właściwie każdy rys 
i szczegół charakterystyczny pewnej 
epoki. Jednoaktowa bluetka poetycka 
Banvillea powodzenie swe i to, że 
zajmuje stałe miejsce w repertuarze 
pierwszej sceny francuskiej, zawdzię- 
cza w pierwszym rzędzie stylowości, 
a w drugim dopiero swej wartości 
poetyckiej, noszącej już wyraźne cechy 
schyłku romantyzmu. Więcej tu kunsz- 
tu, niż uczucia, wdzięku, niż natchnie- 
nia, a szeroki gest romantyczny za- 


Hanusia, Akt |, Żółkowską, Kawalski, Hryniewicz i Pichorówna. 


„Hanusia”. Akt II. Tekla Trapszo i Śliwicki. 


stępuje /a belle phrase bien tournée. 
Wierzymy bez głębszego przekonania, 
że biedny, głodny i brzydki śpiewak 
uliczny dowieść mógł bogatej i próż- 
nej mieszczce swego „bohaterstwa“ 
i to do tego stopnia, że mu oddaje 
rękę i serce, a nadto ratuje życie od 
równie kapryśnego, jak okrutnego, wy- 
roku nieubłaganego tyrana i jego krwio- 
żerczego doradcy. Epoka Ludwika XI 
jest tak przepełniona krwawemi drama- 
tami, że podobne zakończenie jest ra- 
czej sztuczną niespodzianką, którą się 
przyjmuje jakby przez poczucie grzecz- 
nego konwenansu i wdzięczność dla 
poety, za to, że umiał to wszystko tak 
ładniutko i zręcznie powiedzieć. 
Natomiast trudniej jest zagrać tę 
rzecz na scenie naszej, nie posiadają- 
cej w zbytnim 
stopniu trady- 
cyi stylowości, 
zwłaszcza fran- 
cuskiej. A je- 
dnak, pomimo, 
że nastrój ogól- 
ny nie był mo- 
że takim, jak 
trzeba, przy- 
znać wypada, 
że pojedyńcze 
role, zwłaszcza 
Ludwika XI, (p. 
Ładnowski), 
Gringoire'a (p. 
Roland), Lud- 
wiki (p. Rolan- 
dowa) i epizodycznej Nicoli (p. Mirska) 
nie pozostawiały nic do życzenia. 
„Hanusia* Hauptmana dostała się 
u nas o wiele za późno na prawdziwą 
scenę. Dotychczas znała ją Warszawa 
tylko z ogródka w dawnym „Wode- 
wilu* przed kilkunastu laty. Jest to 
najbardziej poetyckie dzieło Hauptma- 
na, a jego wdzięk polega na dziwnie 
pięknej prostocie, owianej przecie głę- 
bokiem uczuciem. Ale ta prostota 


Gerhard Hauptmann. 


jest zarazem nadzwyczajnie subtelną, 
kojarząc realną rzeczywistość z gorącz- 
kowemi snami umierającej dziewczyn- 
ki. Śliczna fantazya na tle nagiej 
prawdy. I na odwrót realizm środo- 
wiska wydziedziczonych na tle widzia- 
deł. Niewiadomo, gdzie się jedno koń- 
czy,a zaczyna drugie. Trzeba nie tyl- 
ko wybornej gry aktorów, ale nad- 
zwyczajnie dobrej i pomysłowej wy- 
stawy, aby cel autora osiągnąć. Dzię- 
ki znakomitej interpretacyi roli głównej 
przez p. Trapszo-Krywultową, w czem 
jej wybornie pomagali pp. Sliwicki, 
Różański i Wostrowski, oraz panie Pi- 
chorówna, Żółkowska, Kozłowska—mó- 
wimy tylko o głównych rolach—a za- 
razem dzięki wyjątkowo pięknej insce- 
nizacyi, zadowolnić mogła „Hanusia* 
najwybredniejsze żądania. A. Br. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Tylko sen”, ko- 
medya w 3-ch aktach L. Schmidt'a (z nie- 
mieckiego). 

Pani Anna flirtuje z przyjacielem 
męża. Flirtuje po niemiecku, po ber- 
lińsku,—nie jest to szermierka zalot- 
nych spojrzeń, uśmiechów i słów deli- 
katnych, ale wymiana ciężkich, jak gę- 
sina z kapustą, pocałunków. I Celadon 
drze się zaraz do sypialni, siłą chce 
rozewrzeć drzwi, —płocha, choć „uczci- 
wa* niemkini, ledwie zdoła obrócić 
klucz w zamku i cnotę swą /echl ber- 
liner Waare) zakonserwować. 

Tymczasem mąż jej w ten sam 
sposób zaleca się do przyjaciółki. Nie 
mówi jej o miłości, o sercu, o uczuciu; 
tego rodzaju romantyzm przestarzał się 
w berlinie. Po prostu proponuje, że 
ją odprowadzi do domu. Wesoła Gi- 
zela mniej jest przekorną od pani An- 
ny i nie zamyka na klucz drzwi swo- 
jej sypialni. Wiarołomstwo zostało do- 
konanem. 

Mąż Gizeli dowiedział się atoli i 
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Tranzakcya teatralna. Maryan Gawalewicz oddaje 
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Z teki karykatur. 


|! EARL, 


korzysta ze sposobności, by się roz- 
wieść z małżonką, której nie kocha. 
Swiadkiem procesu rozwodowego bę- 
dzie mąż Anny, ponieważ „on jeden 
był przy tem“. Anna dowie się tedy, 
że ją zdradził. Co uczyni? Czy rzuci wia- 
rołomcę, opuści go wraz z dzieckiem? 

Pan architekt martwi się srodze i 
szuka rady u przyjaciela, —u tego sa- 
mego przyjaciela, który próbował do- 
stać się do sypialni jegożony. Przed- 
tem jednakże Anna już opowiedziała 
całą historyę tych zalecanek, „jako 
sen“. Przyjaciel mówi: „Przyznaj się 
żonie, a ja ci pomogę*. Pan architekt 
opowiada tedy żonie, że Gizela zdra- 
dziła swego męża i że on „był przy 
tem“. Anna płacze.  Przeniewierca! 
Iw złości woła: „Wiedz, że ja to sa- 
mo potrafię, że to, co ci opowiadałam, 
jako sen, było prawdą*. Mąż zrywa 
boki ze śmiechu. „Nie uwierzy nigdy“! 

Pani jest wściekła. Śmiech męża 
drażni ją w najprzykrzejszy sposób. — 
„Nie uwierzysz? Poczekaj“ 

Lecz oto zjawia się przyjaciel i 
przekonywa męża: „Udawaj, że wie- 
rzysz! Radzę ci serdecznie. Udawaj, 
że wierzysz, a wszystko będzie dobrze“! 

Utwór p. Schmidt'a utrzymany jest 
w tonie groteskowym; krotochwila ra- 
czej, niż komedya... Dowcip chwilami 
nieco ciężki, pewne sytuacye przecią- 
gnięte, ale całość zajmuje i bawi, —tem- 
bardziej, że artyści teatru Rozmaitości 
grają doskonale. Frenkiel rozwija ca- 
ły zasób swego niezrównanego humo- 
ru, Wolski i Wilczyński tworzą typy 
arcykomiczne, p. Ordon -Sosnowska 
świetnie podkreśla charakterystyczne 
cechy zmysłowej, głupiej i ładnej niem- 
ki,—pani Pawińska wreszcie, tak rzad- 
ko pojawiająca się w ostatnich czasach 
na scenie, małą swą rolę umie okrasić 
ujmującym wdziękiem. 


PECH $ K: 


(rys. Krassowski). 
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Teatr Mały Kazimierzowi Zalewskiemu 


Wybuch w samochodzie generała Uthofa. 


Szczątki samochodu po zagaszeniu ognia. 


Wybuch w samochodzie. 


W ubiegłą niedzielę publiczność 
warszawska, która odzwyczaiła się już 
nieco od wszelakich wybuchów i strza- 
łów, zaalarmowaną została nagle sil- 
nym hukiem w okolicach placu Warec- 
kiego. Pierwszem odruchowem wraże- 
niem była myśl o zamachu, fizyo- 
gnomia ulicy zdawała sięto wszyst- 
ko potwierdzać. Dorożki z przedsta- 
wicielami policyi, żandarmerya i straż 
ogniowa, pędząca pośpiesznie na miej- 
sce wypadku, powiększała to złudze- 
nie. Narazie atoli stwierdzono, że 
był to wybuch benzyny w samocho- 
dzie gen. Uthofa, pomocnika gen.-gu- 
bernatora warszawskiego. W chwili, 
kiedy samochód, w którym zajmowali 
miejsca: generał Uthof, brat jego ka- 
pitan i palacz Thiergarten, wyjeżdżał 
z bramy domu N* 33 na ulicy Święto- 
krzyskiej, rozległ się dwukrotnie lżej- 
szy wybuch. Kiedy po drugim wybu- 
chu gen. Uthof wraz z bratem zdążyli 
wyskoczyć z samochodu, w tej samej 
chwili samochód, rzucony siłą nowej 
strasznej eksplozyi, stanął cały w pło- 
mieniach. Jednocześnie rozległ się od- 
głos tłuczonych szyb i jęki ranionych. 
Kiedy minęło przerażenie, rozpoczęto 
wyszukiwać ofiary. Okazało się, że 
40-letni Teodor Muszyński wyzionął 
ducha, a 14 osób ciężko zostało rannych. 

Przeprowadzone śledztwo przez 
policyę i rzeczoznawców wykazało, że 
powodem katastrofy był nabój wybu- 
chowy. 


Pomnik Henryka Wola. 


Wzruszająca uroczystość odbyła się 
na cmentarzu żydowskim w ubiegłym ty- 
godniu: odsłoniono pomnik gorącego pa- 
tryoty polskiego, dobrego syna ojczyzny 
naszej, Henryka Wohla. Co ma najlepsze- 
go Warszawa, podążyło na cmentarz ży- 
dowski, oddać hołd pamięci tego zacnego 
i bezinteresownego człowieka, a śród tych 
widać było sporo stałych „piątkowiczów* 


salonu d-ra Benniego, do grona ich bo- 
wiem Wohl należał. Wohl miał dni en- 
tuzyazmu w epoce Wielopolskiego, który 
przeprowadził równouprawnienie żydów u 
nas Wtedy to cały zastęp żydów uczynił akces 
sercem szczerem do społeczeństwa nasze- 
go, i właśnie Wohl był najlepszym przed- 
stawicielem tej grupy. Nie oziębiły go 
ani mrozy syberyjskie, ani nie zniechęciły 
wycieczki antysemityzmu późniejszego. 
Do końca pozostał wierny ideałowi mło- 
dości. Pozostanie mu też wierną i pamięć 
społeczeństwa naszego. 


Pomnik Henryka Wonla. 
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Akcya ratunkowa w chwilę po wybuchu. 


Pastor J. Machlejd ustępuje. 


P. Julian Machlejd, duchowny naszego 
zboru ewangelicko-augsburskiego, popular- 
ny i sympatyczny mówca, ustępuje ze swo- 
jego stanowiska w zborze. Wiadomość ta 
wywołała w społeczeństwie naszem niema- 
łe zaniepokojenie. 
Głuche wieści 
wskazują na pe- 
wien ferment, ja- 
ki daje się wyczu- 
wać w kole du- 
chownych protes- 
tanckich. Usunię- 
cie się p. Mach- 
lejda wskazywa- 
łoby na to, że 
prądy germanizu- 
jące, raz już od- 
parte, poczęły do 
zboru przesiąkać. 
P.Machlejd należy 5%% 
do znanej rodzi- -- 2 
ny przemysłowej, 
zasłużonej w kraju 
naszym. Jest wy- 
bitnym obywatelem, biorącym czynny u- 
dział w życiu społecznem; był inicyatorem 
i założycielem stronnictwa politycznego 
„Spójnia*, łagodzącego sprzeczności. Jest 
dyrektorem i kierownikiem szkoły im. Reja. 
Jego odczyt publiczny o „Julianie Aposta- 
cie* budził w swoim czasie zachwyty. 


Julian Machlejd. 


niemal wszystkich, ścią. Wyścigi motocykl. w Warszawie. 
gając równocześnie wie- 
lu gości z okolicy. 

Wystawa obejmuje 
wyroby przemysłu do- 
mowego ludowego, da- 
lej cały szereg ekspo- 
natów z zakresu prze- 
mysłu wiejskiego, go- 
spodarstwa rybnego, 
oraz wiele przeróżnych 
okazów hodowlanych. 
W tym dziale ostatnim 
pierwszą nagrodę otrzy- 
mał p. Adolf Świda z 
Maćkowa. 

Maszyny rolnicze 
wystawiły firmy, repre- 
zentowane przez od- 
dział handlowy Tow. 
: Rolniczego, oraz Stow. 


Rolnicze „Żagre* w Ma- Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 


Start wyścigu motocyklistów w dn. 10 b. m. 


ryampolu. Przez ciąg wystawy odbywały 
Wystawa w Seynach. się liczne pogadanki i pokazy, którym przy- Na wpis dla Stasia B. 
3 : ; słuchiwali się z ciekawością włościanie. Z. Huczańska z Grodna Rs. 3.00 
Ciche zazwyczaj i uśpione miasto za- Wystawa złożyła dowód żywotności Dla Feliksa Westwalewicza. 
wrzało życiem. Wystawa, zainicyowana całej tej okolicy. R. Stefania Sluczańska, Jarmolińce, Podol- 


przez Suwalskie Tow. Rolnicze, poruszyła 


G 
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TEATR ALLUSION" Marszatkowska JE 118. KEER Sise sowości » warszawie 
SFINKS nawzpanialej JLLUSION Artystyczny Marszałkowska 116 zmiana progamu. 


Ceny zwykłe. Program przedstawień dla młodzieży pod kierunkiem pedagogów. 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 15 Lipca r. b. Otwarty został Skład fabryczny Kakao, 


Czekolady i Cukrów deserowych KKrakowskie-Przedmieście 5 róg Hr. Borga J. FRUZIŃSKI. 


Fabryka: Polna 26/28. Skład główny: Marszałkowska 153. Składy: Wierzbowa 8, Krakowskie-Przedmieście 5. 


i in —— „BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH“. 
G. G. LARDELLI Frei Uy | 5 TE 
Boduena Ne 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska Jl 68. SAGRADAB ARBER 


Najlepsza Pasta do obuwia „„lntrygant” X. Grnkiśskiego | wzmacnia żołądek 


< 
Żądać wszędzie. iłagodnie przeczyszcza 
Dostać można wszędzie. RRRKZERARZARZZRADOZNKOEDDNI 


ARTEZYJSKIE 


ŁEMPICKIiSKA 
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NIEZBĘDNY | e ERREF 
KREM DO ZĘBÓW Skład sukna i Kortów 


zbadany przez urzędy lekarskie. JAN JACZEWSKI i SE 
(Wiedeń 3 Czerwca 1857 r. i Paryż 3 Kwiet- Warszawa, Trębacka 13, tel. 45-16. 


3 P : ~ . Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
Q x Jayo nvo pabr zant aol E yały kraj 
nia 1890 T;) I rzy uży cu zęby pozostają czy Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


ste, białe i zdrowe. r ANSIEN | 


SKŁAD Maszyn [ERANA 
Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskje | SPEERE e 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Mè 23. $PN—SCZICEOLJC——""H | 


Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. Kurs Mozaiki drzewnej 


ZAKŁAD OGRODNICZY PENSION de FAMILLE i INTARSYI 


Juljana Kuszewskiego | EWA Kotarbińska Ea PATYK sg 


Widok Ne li, tel. 155-60. Jerozolimska 71, m. 4. 
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Skład przy ulicy Marszałkowskiej. 
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Odtłaczanie hydrauliczne płyt gramofonowych. 


Krajowe płyty do gramofonów „Syrena-Rekord*, 


Zainteresowany wyrobem płyt kra- 
jowych, które na wystawie w Często- 
chowie otrzymały wielki złoty medal, 
udałem się do właściciela fabryki płyt 
„Syrena-Record*, znanego w kraju skła- 
du instrumentów muzycznych p. Jul. 
Feigenbauma i dzięki uprzejmości jego 
mogłem obejrzeć szczegółowo fabrykę, 
przy ulicy Pięknej położoną, oraz skła- 
dy przy ulicy Marszałkowskiej. 

Na miejscu przekonałem się, że 
przy wyrobie w mowie będących płyt 
„Syrena“ zajęto bez mała setkę praco- 
wników naszych, którzy pod kierun- 
kiem inżyniera specyalisty wyrabiają 
na miejscu wszystko. Jednocześnie 
byłem obecny przy zdjęciu na kliszę 
głosu śpiewaka operowego. Żałuję, że 
się spóźniłem na zdjęcia Dygasa, Os- 
trowskiego, Redo, Messalówny i Fert- 
nera, które podobno były bardzo intere- 
sujące, a odbyły się w zeszłym tygodniu. 
Wyrób tych płyt (dwustronnych) jest bar- 
dzo skomplikowany, ale rezultat wprost 
zdumiewający: Czystość tonu, natu- 
ralność głosu i bezszumność, dają zu- 
pełne złudzenie, że się przed sobą ma 
artystę, a nie aparat gramofonowy. 

Zasługa to starej firmy krajowej 
p. Juliusza Feigenbauma, która, zało- 


żona w 1859 r., obecnie pięćdziesię- 
cioletni jubileusz obchodzi. P. Feigen- 
baum pracował oddawna skutecznie i 
z wybitnem powodzeniem, czego do- 
wodzą takie wyróżnienia, jak: złoty 
wielki medal w Paryżu, wielki srebrny 
medal, na wystawie w Moskwie otrzy- 
many, a zwłaszcza Grand Prix, nagro- 
da najwyższa, otrzymana na wszech- 
śwtatowej wystawie paryskiej. 

Widząc, że gramofony są prawdzi- 
wym instrumentem przyszłości, który 
musi wyrugować w krótkim czasie 
wszystkie inne, tak bardzo niedoskona- 
łe muzyczne narzędzia mechaniczne, p. 
Feigenbaum powziął wysoce chwalebną 
inicyatywę przeszczepienia tego prze- 
mysłu do kraju. W przedsięwzięcie to 
p. F. włożył ćwierć miliona rubli. 

I w zupełności udało mu się. 

W założonej krajowemi siłami, 
przy pomocy znakomitych instruktorów 
fabryce, pracuje już dziś bez mała set- 
ka osób. 

Proszę wstąpić do magazynu p. Fei- 
genbauma, w samym środku miasta 
położonego — ulica Marszałkowska Ne 
153. Usłyszy się tam płyty „Syrena- 
Rekord*, śpiewające tak czysto i pięk- 
nie, że wierzyć się nie chce, aby to 


Obtaczanie torf do odciskania klisz. 


instrument śpiewał, a nie sama Mes- 
salówna, Redo albo Dygas. 

Zakład posiada pżećsel płyt naśpie- 
wanych, jest więc wybór ogromny. 
Wielu najznakomitszych artystów na- 
szych operowych i dramatycznych utrwa- 
liło na płytach swych czar swojego głosu 
lub werwę swojego humoru. P. Feigen- 
baum śledzi zaś pilnie repertuar bie- 
żący i wszystko, co zyskuje poklask 
publiczności, przenosi na swoje płyty. 

Dzięki im, ma się ostatnie teatral- 


ne nowości u siebie w domu. Co za 
postęp! I co za wygoda! 
Dodajmy, że firma p. Feigen- 


bauma posiada własną orkiestrę do 
akompaniowania  śpiewom solistów 
i do wykonywania utworów symfonicz- 
nych, przeznaczonych do płyt. Orkie- 
strę tę składają najlepsi soliści Teatru 
Wielkiego i Filharmonii, którymi kie- 
rują dwaj stale zaangażowani kapel- 
mistrze. 

Dodać należy że założyciel, p. F., 
przystąpił do utworzenia Tow. Akc. ce- 
lem rozszerzenia produkcyi. 

Przy takim nakładzie, staranności 
i umiejętności zawodowej krajowe 
płyty mają oczywiście zapewnione 
powodzenie. Są one bezwarunkowo 
wyższe od niemieckich i przytem roz- 
powszechniają po kraju talenty na- 
szych artystów. An. 


„Decor”, pracownia rys. artyst.-dekoracyjnych. 


Rozwój sztuki dekoracyjnej, na którą od dłuższego czasu 
już tak pilną uwagę zwracają wszystkie nasze uczelnie arty- 
styczne i której tyle miejsca udzielają wszystkie nasze wystawy 
sztuk pięknych, postępuje u nas dość pewnym krokiem. Dopro- 
wadził on nawet do utworzenia pierwszej firmy dekoracyjnej „De- 
cor“, co stanowi już początek epoki wyciągania praktycznych ko- 
rzyści z czynionych przez czas dłuższy społecznych i pedagogicz- 
nych nakładów. i 

„Decor* istnieje u nas od roku. Pracownie tej firmy deko- 
racyjno-artystycznej posiadają jednak specyalistów do wszystkich 
branż przemysłu, w których artystyczna dekoracya da się zastoso- 
wać i, dzięki pracy umiejętnej tych naszych zawodowców, sprowa- 
dzanie wzorów zagranicznych, a zwłaszcza niemieckich, już się 
w pewnej mierze ograniczyło, a należy mieć dobrą nadzieję, że 
w niedługim czasie zupełnie ustanie. 

Firma „Decor“ wykonywa wszystkie obstalunki, w zakres 
sztuki stosowanej do przemysłu wchodzące. 

A zakres to szeroki. 

Przypominamy tu główne branże, w których zręczna ozdoba 
jest albo konieczną, albo wielce użyteczną, — to zaś zarówno dla in- 
formacyi czytelników naszych, jako też—i to nasz cel główny—dla 
zwrócenia uwagi naszych przemysłowców na młodą a dzielną firmę 
„Decor“. 

A więc: wszelkie rysunki do klisz plakatowych, ogłoszenio- 
wych, reklam i etykiet; dalej rysunki ozdobne do wydawnictw 
katalogowych albo cenników. | 

Ważną gałęzią działalności „Decoru“ jest dostarczanie fabry- | 
kantom gotowych wzorów do firanek, haftów, tapet ściennych, ma- | 
teryi i obić wszelkiego rodzaju, dywanów; a dalej dekoracyjne wzo- 
ry dla sztuki ślusarskiej, stolarskiej, drukarskiej, jubilerskiej i t. p. 

Dekoracye teatralne stanowią specyalność „Decoru*; firma wy- 
konywa je już to na płótnie, dla teatrów (kierownicy naszych ama- 
torskich teatrów powinni to zapamiętać), już to na ścianie, murze 
lub parkanie, dla ozdobienia restauracyi, sieni, sal i pokojów. | 

„Decor“ daje plany i projekty elewacyi zewnętrznych i we- | 

| 
| 


wnętrznych domów; ozdób ściennych kościołów, plafonów i mieszkań. 
Nowa ta firma wypełnia lukę, jaka dawała się czuć ciągle 

u nas; przemysłowcy, a i amatorowie nieraz, poszukiwali potrzeb- 

nych im ozdób na wszystkie strony, a nie mogąc ich znaleźć, | m | 

zwracaji się w końcu do pomocy zagranicy. Obecnie tosię skończy. Firma „Decor“ odpowie bowiem wszelkim zapotrze- 

bowaniom. Podajemy tu jej adres: Zielna 12; nr. telefonu 144-38. Dodajmy, że założyciel „Decoru* uzyskać już zdołał 

wysokie odznaczenie u obcych: mianowicie w r. 1907 otrzymał on na wystawie w Brukselli wie/ki meda/ złoty. 


stłumił szybko wylew krwi i brudu w Bar- p. Giebułtowski. Jegomość ów był podo- 


Przywódca hiszp. anarchistów. 


Sprężyną, która puściła w ruch stra- 
szne zaburzenia barcelońskie, okazał się 
głośny anarchista Ferrer. Czytelnicy pism 

codziennych 

= przerażeni byli 
niedawno okro- 
pnościami, jakie 
telegraf rozniósł 
z Hiszpanii po 
Świecie. Na wieść 
o klęskach armii 
hiszpańskiej w 
Maroko wybuch- 
ła w Barcelonie 
rewolucya ulicz- 
na, która się 
zwróciła przeciw 
nie temu nie win- 
nym zakonnikom 
i zakonnicom.Ra- 
bowano klaszto- 
ry, palono koś- 
cioły, w ogień 
rzucano mnichów i mniszki. Zwierzęcość 
tłumu przechodziła wszelkie granice. Obec- 
nie rząd zyskał dowody, iż ruchem tym 
kierował Ferrer. Zaar:sztowano go i stawio- 
no przed sąd. Aresztowanie Ferrera odbi- 
ło się głośnem echem za granicą, zwła- 
szcza we Francyi. Pokazało się, że krwa- 
wy anarchista hiszpański jest wysokim dy- 
gaitarzem masońskim i francuskie loże pod- 
niosły wielkie krzyki; wybito nawet okna 
w ambasadzie hiszpańskiej w Paryżu. Rząd 


Anarchista Ferrer. 


celonie, a przeciwko anarchistom zarządził 
surowe środki. Ferrera rozstrzelano. 


Tajemnicze morderstwo. 


P. Feliks Giebułtowski, jeden z dy- 
rektorów fabryk żyrardowskich, padł ofiarą 
zagadkowego morderstwa. Przyczyny, 
faktów poprzedzających i warunkujących 
tę całą sprawę tajemniczą, nie udało się 
władzom śledczym dotychczas ustalić. 
Fakt samej zbrodni jest niezwykle tajem- 
niczy i nic nie 
wyjaśnia. 

P. Giebułtow- 
ski jechał z War- 
szawy dcAleksan- 
drowa pociągiem 
Ne 25, wychodzą- 
cym z Warszawy 
o g. 6-ej m. 10 
wieczorem. Pasa- 
żerowie zauwa- 
żyli w wagonie 
I-ej klasy jakiegoś 
jegomościa, któ- 
ry w gorączko- 
wem podnieceniu 
przechadzał się 
po korytarzach 
wagonu, zagląda- 
jąc co chwila do 
przedziału, w którym zajmował miejsce ś. 


Feliks Giebułtowski. 


bno ucharakteryzowany. 

W chwili, gdy pociąg zatrzymał się 
w Jaktorowie, w wagonie klasy lI-ej roz- 
legł się nagle huk wystrzału, a jednocze- 
śnie z przedziału wybiegł szybko ów ucha- 
rakteryzowany jegomość. 

Konduktor, który wpadł do przedziału 
na odgłos strzału, znalazł broczącego we 
krwi pasażera. Były to już stygnące zwło- 
ki p. Feliksa Giebułtowskiego. 


NEKROLOGIA. 


S.p. zLangnerów Tadea Missuna, 
córka ś. p. Edmunda i Ś. p. Maryi z Rie- 


dlów, Langnerów, zakończyła życie w 29-m 
POWA 


roku d. 29 wrze- 
śnia. Pozostawiła 
w głębokim smut- 
ku męża Edwar- 
da, rodzeństwo, 
przyjaciółi tych, 
co ją bliżej zna 

li. Postać wyjąt- DENY, 
kowa i świetlana, W% or Phe 
rozsiewała doko- "V 4 
ła siebie ciepło i À ją 
pogodę, które za- k a 
chowała do ostatnich chwil życia, starając się 
ukoić mimowolnie okazywaną rozpacz tych, 
co ją otaczali. Warunki życia nie pozwoliły 
zmarłej zamienić w czyn tych ideałów, 
jakie pielęgnowała w duszy, ale posiew, 
jaki szczodrą dłonią rzucała dokoła, jest 
niezniszczalny. Cześć jej pamięci. 


Pamięci Promyka. 


(KAMIER PRONTI) 
pisan GALE ŚGIĄTEGAĆA. 
me misę urran © wmon 7601 


W ostatnich dniach odbyło się przenie- 
sienie zwłok Ś. p. Konrada Prószyńskiego do 
oddzielnej mogiły, na której dzieci i wdo- 
wa wzniosły zasłużonemu działaczowi pom- 
nik dłuta artysty-rzeźbiarza Cz. Makowskie- 
go. Z ofiar publicznych pamięci zmarłego 
poświęcono tablicę w kościele po-pijarskim. 


W medalionie u góry twórca pomnika, Cz Makowski. 


B. p. dr. M. Warszawski, 


znany i powszechnie szanowany lekarz, 
zmarł w Warszawie, po blizko ćwierć- 
wiekowej prak- 
tyce, specyalnie 


poświęconej cho- 

robom kobiecym = 
ipołożnictwu.Po- | 
za działalnością 3 
praktyczną brał > s 
czynny udział w y 
piśmiennictwie 4 
lekarskiem, zasi- 

lając artykułami 

i przekładami ga- 

zety, „Medycy- 

nę“, „Gazetę Le- 

karską* i „Kro- 

nikę lekarską*. 


NASTY WY W VA TY VARAVAÓY 
Treść Ne 42 „Świata* 1909 r. 


Jubileusz Muzeum narodowego. (Z12 il.) 4 Ch, 
Lucvan Siemieński. (Z 1 ilustr.) S. Wasyłewskt, 
Wtóre dzieje poety. W. Rolicz-Lieder. 

Z literatury. (Z 1 ilustr.) 4. Ch. 


Nieznany wiersz Syrokomli (Z1 11.) L.Uziębtło. 
Malarz oddany Litwie. (Z 2 ilustr.) J. 
Notatki literackie. Stefan Gacki. 

Najmłodszy monarcha europejski. (7 5.i1) X. 
Balony czy samoloty. (Z 3 ilustr.) Mż, Umiń- 


ński, Wies, wk. 
Balonem z Zurychu do Ostrołęki. (7 1 ilustr.) 
Nowe prawa wyznaniowe. (Z 1 ilustr.) Demil, 
więto nauki polskiej (Z 8 ilustr.) Demi. 
Teatr francuski. (Z 2 ilustr.) Ef. 
Z teatrów warszawskich (Z tilustr.) Æ, Br. S. K., 
Wybuch w samochodzie. (2 * ilustr.) 
Pomnik Henryka Wonla. (Z 1 ilustr.) 
Pastor J. Machlejd ustępuje. (Z 7 ilustr.) 
Wystawa w Seynach. (Z 1 ilustr.) 
Dodatek ilustrowany. (Z 5 ilustr.) 
Przywódca hiszpańskich anarchistów. (Z111). 
Tajemnicze morderstwo. (Z 1 ilustr.) 
Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 
ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Fotografie amatorskie. (2 ilustr.) 
Odkrywca bieguna północnego w New- Yorku. 
Wybory do Rady Państwa. (5 ilustr.) 
Wyścigi motocyklistów. 


Pożyteczny wynalazek. 


Badania wybitnych uczonych ustaliły, 
że kurz jest rozsadnikiem wielu niebezpie- 
cznych chorób. To też łatwy i dogodny 
sposób usuwania ku- 
rzu z mebli, dywa- 
nów it. p, należy 
do najpoważniej- 
szych zagadnień hy- 


gieny  mieszkanio- 
wej. Istniejące od 
kilku lat aparaty i 


maszyny do ssania 
kurzu są zbyt dro- 
gie i skomplikowa- 
ne, a więc niedostęp- 
ne dla szerszego ogółu. Problem ten zo- 
stał pomyślnie rozwiązany przez pomysło- 
wy wynalazek „Microfob*. Prosty i nie- 
wielki przyrząd ten przesuwa się po me- 
blach, dywanach i t. p., wciągając kurz do 
zbiornika aparatu za pomocą rozrzedzone- 
go powietrza. Użycie „Microfobu* jest ró- 
wnież łatwe, jak zwykłej szczotki, a cena 
jego czyni go przystępnym dla każdego, 
dbającego o czystość i zdrowie. 
| Wyszedł w rozmiarach 11', arkuszy 
wrześniowy zeszyt 


„SFINKSA 


poświęcony Juljuszowi paw ackiemu. Roz- 
prawy Wł. Bukowińskieg W. Gomu- 
lickiego, Ign Matwszewalicza (o „Królu- 
Duchu*), L. Mćveta i in., portrety dwubar- 


wne Niewiadomskiego, Szymanowskiego, 
fac simile rysunku Rembowskiego, 24 ry- 
sunki i winiety. Cena zcszytu rb. 1 k. 25. 


W prenumeracie z przesyłką kop. 75. 
A Redakcyi: Warszawa, ROR | 


BENTALLA 


SIEKACZE 


SZARPACZE 

ROZDRABIACZE 

ŚROTOWNIKI 
NOŻE DO SIECZKARŃ. 


najlepsze, angielskie. 
VENTZKIEGO PARNIKI do szybkiego i ta- 
niego parowania paszy 


KONNE COLUMBUS 


do szlamowania sta- 
wów i różnych robót ziemnych. 


SZUFLE AŻUROWE DO 
KARTOFLI I BURAKÓW. 


BURYSA 


SZUFLE 


nieocenione 


SKŁAD MASZYN I NARZĘDZI 


ognia, ręczny aparat 


„MI 


którym od 1904 


SIECZKARNIE 


ALFRED GRODZKI 


Warszawa, 55 Senatorska 35. = 


ROLNICZYCH 


ATER PRESS 
Komu na sercu leży bezpieczeństwo dobytku przed żywiołem | 
posiadać powinien | 


roku ugaszono 12,126 pożartw. 


SLANPION LUDWIKA DIKAN 
Srodek m porost włosów, 
| wstrzymuje ich wypada- 
nie, zapobiega siwiźnie, 
zwraca im pierwotny ich 
kolor bez użycia farb, w 
każdym wieku i we wszystkich 
adkach. Informacye bezpłat- 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
mlastowo franco wyciąg z raportu, 
nuh Pa przez Akademję Medycy- 
ny w Paryzu, Zwracać się listownie 
i ustnie doL. Dequéant,pharm,: ;31,rue 
Clignancourt, Paris Wystrzegać się na- 
śladownictw i fałsyfikatów.Sprzedaje 
się we wszystkich lepszych aptekach, 
aneralny RAE Władysław Cohn 
LODZ, 29, Rue Mikolajewska 


|0909990999999099990990 


(ANTONI STRÓMIŁO 


| 25. Bracka 25. Tel. 29-99. 

| MAGAZYN MEBLI 

oraz Zakład Tapicarsko-Dekoracyjny I Stolar. 

| Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamentów od najskro- 


mniejszych do wykwintnych 
| 


09009090999002099090 


Od kaszlu i chrypki 
ZALECAJĄ LEKARZE 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


TREMA. 


SZYBY. 


Diamenty szklarskie etc., ete. etc. 
Cenniki szczegółowe wysyłam na żądania 


Wielki wybór. Ceny nizkie 


Obsługa 


„szybka, terminowa 
1 sumienna. 


FRANCISZEK Nowy- Świat 


BAYTEL 


owy „wat No 27 


Magazyn, kantor i składy 


